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1) „Umia mina v mmKaiwjiższą! toby hontraî
w całości —  2) »Szlakiem tęsknoty« w całości.

Z ł o ż y ć  r a c h u n e k  p r i e d  S e l m e m ,
’ub Dodać sfe do dymisji!

„Robotnik'* z 15 bm. nr 330 pi­
sze :

Najwyższa Izba Kontroli Państwa 
ogłosiła publicznie swoje „Sprawo- 
wozaanie** i sw7oje „LNvagi“ . Kraj 
diowicdżiał się, !że N. I. K. P.

„Nie może postaw ić 'wninstur,
0 udzielenie rządowi absoluto-

r } w n " .

w stosunku do całego szeregu w y­
datków. Kraj dowiedział się dalej, 
żc liczne wydatki zostały zakwestjo­
nowane i pod względem ich potrze­
by i nawet, jeżeli idzie o Ministei- 
rjum Poczt i Telegrafów, i pod1 
w7zg'lędem ich dopuszczalności, zo­
stały zakwestjonowane właśnie przez 
NajW. Izbę Kontroli Pasńtwa.

Sądzimy, że w tych warunkach 
Raaa Ministrów7 powinna zwrócić się 
do p. Prezydenta z  prośbą 

o przerwanie odroczenia sesji 
i o zwołanie posiedzenia Sejmu, .

PO W RO T POS. PATK \ DO 310>'K|WY,
1 rcrniei Swiłalski odbył tiziś dłuższa 

ko n lerem ję  z posłem polskim  w Moswie 
SI. Palkieii . P. p atek  po dłuższym urlo­
pie wyjeżdża ju lro  do Moskwy.

P R Z E D  V z :\ O W IE \ lK M  P R O C E K  
M A E J  A W  TTO/W.

W ' KSZAM V. 15. ■ lis!op.-<tel. w ł.) 25 b. 
m. przed .sądem apelacyjnym  w W arsza­
wie rozpocznie się proces \ir.oyb M arjaw i- 
tów Ja n a  Kowalskiego. V, związku jz 
min, obrona postawiła szereg wniosków 
które zm ierzają do powołania szeredu 
świadków i (do zarządzenia w izji lokalnej 
klasztoru w Płocku1

albo też z prośbą o'" dymisję 
Gospodarka finansowa rządów  

,,poina’Oii>yc/i“ zosia/a przez Najw. 
Izbę Kontroli Pańsiwa postawiona  

pod' znakiem zapytania.
Gabinet p. Switalskiego — we

własnym chyba interes.e, nie mówiąc 
już o interesie Państwa — winier, 
dążyć do możliwie rychłego stanię­
cia przed sejmem i

wytłumaczenia się z postawionych 
zarzutów.

Uroczysty obchód rocznicy rozejmu bron

obchodzony w7 Londynie 11. b. ju. przy grobie Nieznanego Żołnierza.
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Podejrzane metody.
ignorowanie przez cały; obóz j$a- 

nacyjny i jego prasę rewelacyjnymi 
„uw ag" Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa o przedłożonych przez rzad 
Sejmowi zamknięciach rachunkowych 
i zużyciu funduszów państwowych, 
próbę przemilczenia tego doniosłego 
dokumentu, przerwał ogłoszony w  
prasje wywiad marsz. Sejmu tow. Da 
szyńskiego, który wśród 'spraw, które- 
muszą być przez Sejm załatw ionc, 
wymienił sprawę b. min. Czecho- 
oputrzone znanymi „uwagam i" Izby 
wicza i zamknięcia rachunkowa, za- 
Kontroli. A skoro Izba Kontroli tak 
krytycznie odniosła się do tych zam­
knięć rachunkowych, należy przypu­
szczać, że i Sejm jej spostrzeżenia 
w1 interesie państwa i praworządnej 
gospodarki weźmie bardzo, poważ­
nie pod uwagę.

To słuszne postjawienie sprawy  
przez marsz. Daszyńskiego w yw oła­
ło W  prasje sanacyjnej oburzenie(!). 
Jedne z tych pism martwią s ię ,'‘że 
Daszyńsk. popełnia nowe błęay, in­
ne z całą arogancją w-ołają .„prze­
wrotny 'i niepoczytalny występu p. 
Daszyńskiego". Z pism lwowskich 
zostało wyprowadzone z rówmowa-. 
gi sławetne „Słowo Polskie", któ­
r e  W  sążnistym ąrtykule p. t. „Nie­
godziwa m etody" między innymi pi­
sze ;

..Niebywałą nalom iast nie tytko W 
Polsce, aic i U* święcie jest w łaśnie 
metoda p. Daszyńskiego. P . D aszyń­
sk i je st niewątpliwie pierwszą i jed y ­
ną w historji ja ło w ą parlamentu, k tó ­
ra  o śm ic la 's ię  sugerować zarówno o- 
byw ałelom  swego Pańsh\£i jajk1 i  ztrgrtu- 
n icy  w pełnej .świadomości swego 
kłam stw a, że Rząd teęo Państy,a ma
nieczyste ręce, że sum y dat łowiące
przekroczenia budżetowe ido pnsyły 
(tia icelo i potrzeby pati-twowo," ale że 
zostały roztrwonione.

To jest niebyWaj/e i to jest potwornie 
wręcz nidgodziwef!

Nicgodziwośe me'ody i Idemagogji p. 
Daszyńskiego, polega 'jeszcze na czerńś 
innem. Cynicznie złośliwo tciydaeją.io 
jego wywiadu, tak i akcji rćtwiiole- 

Y igle przez idącą pod jego batutą konfe­
deracji sejinokratycznej prowadzonej, 
polega na dowodzeniu, culgcrowanerp 

. gwoini wiernym i zagranicy: Rząd 1 
! obóz przewrotu majowego :gtdsi, że

PRAGA X okazji jedenastej rocznicyjiza- 
kończenia Y»ojny .światowej, instytucje, pro 
pagujące ideję pokoju' światowego, wrńz 
z pokrcw nem i organizacjam i kultujralnemi 
zorganizowały W Pradze dnia 11. lis'.opa*cl!a 
yv,‘elką m anifestację pokojową. V> w ielkiej 
sali praskiego stow arzyszenia . \  MCA" od­
było .się w dniu tym publiczne zebranie 
czeskich przyjaciół pokoju

Pod koniec zebrania przyjęto jednogłoś­
nie „D eklarację", stw ierdzającą ogólny" p o ­
stęp idei pokojowych w dziedzinie poli­
tycznej i gospodarczej. „D eklaracja" pod­
kreśla w dalszym  ciągu konieczność prze-

uaczelnem jego zadaniem Je st dokona­
nie zmian)' ustroju że główna, p rze­
szkodą wypełniania tego zatkana jest 
se jm , otóż dowiedzcie się  obywatele 
i wy zagra** itjfc ‘że nie dlatego sejm  
jest ‘dla rządu niewygodiiy, bo niepo- 
picray jego dążeń reform atorskich w 
dziadzinie ustrojow ej,, ale d late .o , po­
nieważ clicc kontrolow ać jogo po|iłykf 
finansową. P . D aszyński i jego koi> 
ieuc-raeja cejnkiK i styczna pirtójjhię (w I n 
sposób osiągną©" (lwa cele : uf) zdy- 
skredytować m oralnie w iy  1, zmaśłf*- 
więbgo w opinji publicznej jako trw o­
niącego grosz) .publiczny i 2) zde­
klasow ać inicjatyw ę zmiany ustroju', 
rzekom o 1ylk< przez rząd', jako sztan­
dar wywieszaną, aby Nv jego cieniu 
konsuińoyvać władzę ]u’zćz nadużycia 
i .jgrśndę' finansową. Siara to i m a ­
ilu ‘ od czasów Rcw olucj* frattedskiej 
m etodą: .sabotowanie i zabijan ie w iel­
k ie j ideji przez piętnowanie je j nosi- 
cicit i realizatorów  jako złodzieji i 
nikczem ników ".

Przytoczyliśmy umyślnie dłuższy 
ustęp z tego," pełnego arogancji ar-
a— M— ■— ■MO—

z rękami od
Z okazji 11-Iocifi republiki austrjąckie j 

„Arb. XI U ) wiedeński organ soc, ja li.styczny, - 
um ieściła artykuł wstępny, w którym  m. i. 
p isze :

„Grożą nam R ea k c jo n iści — red.), że 
jeś li nowa konstytucja n ie dojdzie do slult- 

- ku ‘na.'drodze ustawowej, to oni ją -n e m  
podyktują" 'wbrew prawiu i spraw iedliw ości. 

YGzy tak źle nas znają? -Chcem y spokoju 
w kra ju . Oborany roziirojcni < wew nętrzne­
go. Ale jeśli jnas zechcą zniewofić zapomogą 
bezprawnego gwałtu, dowiedzą s-ię, jafić in i-  
łu jący;’Avoinoś.g bid1 umie bronić s ię  przed1 
gw ałtem ' Poznają pięś-ci robotnicze, ch ro ­
niące. praw rępublikT! T o  im ch cem y  zatxx- 
wiedzieć, to chcem y ślubować w tym dniu' 
republik1: Przed zam achem  jjpuiuj przed 
złam aniem  konsly luc-ji będżieK>y( się bro­
nili i rzy pomoey wszy-sfkitgo, czetn jes teś­
my i co posiadamy. T en , kto osm ieii ta r- 
l&Hfejgfe na konstytucję, przekona się, co 
znaczą s ło w a :

Precz z rękam i nas/rj rep u b lik i!
Nigdy goręcej nie kocha ntwtka swego fecie 
cka, jak wtedy,: tjdy z ;ra ‘ziecka -horobit 
Chce je  je j zabrać lub zwyrodnić. T ak  k o ­
cha dzisiaj klasa robotnicza reptdilikę. Nie 
damy sobie wydrzeć 1 uh wyftfosziawić lra- 
szej republiki. M y»irv ‘ ją. założyli. Myśmy 
ją  przeprowadzili orf ciężkich początków 
poprzez czasy nędzy głodow ej i pow ojen­
ne l psychozę My nadaliśmy je j tresó so ­
cjalną. My cbiS&my ją  ochraniać, je j bronić

prowadzenia moralnego rozbrojenia, będą­
cego nieodzownym w arunkiem  powodzenia 
akcji ii,, rzc.cz te linie,znego rozbrojenia m *  
rodów. Domaga ,śię leż „D eklaracja" Wy­
chowy wania młodzieży w duchu1 wsIMhzań 
pacyf.v,*nu i okazywania nalezetego szacun­
ku osobom , którym  ich przekonania re li­
gijne,-w zględnijó poczucie m oralne, nie po­
zwala brrię broni do ręki.

P od  koniec „D eklaracja" w skazuje na 
niezw ykłe niebe.zpiee.zieńslwo wojny gazo­
wej, która w icałej o h y d z ie 'n a jlep ie j ilu ­
stru je surowość i absurdalność przyszłej 
wojny, i

tykułu, zwrócić tylko musimy uw a­
gę tych liTosicieli reform ", że nie 
p o t r z e b n i e  gniewają się na marsz. 
Duszyńskiego, bo swój gniew winni 
raczej skierować przeciw urzędowi, 
Izbie Kontroli, ktdra bpierając sin 
na prawie, z benedyktyńską cierpli­
wością zbadała zamknięcia rachun­
ków' państwowych miała odwagę 
wyciągnąć z tych badan logiczne 
wnioski. Marszałek Daszyńsk* jest 
tylko zdania, że ta żmudna i cenna 
praca Izby Kontroli nie może być 
zmarnowana.

Dlatego wzburzenie w szeregacn 
sanacyjnych mlusi w yw ołać coiiajt- 
mnjej zdziwienie, wszak wszystkim 
rzeczywiście i szczer2e oddanym pań 
stwul obywatelom powmno zależeć 
na czystości życia puolicznego. Mar­
szałkowi Daszyńskiemu o to w ła­
śnie choazi. Kto się za to na niego 
gniewa, nie najlepsze wystawia so- 
ije świaidectiwio, Chyba 'sanacyjne 

■patr^yjjnictwo 'wyprowadza ićh lak 
z równowagi.

naszej republiki!“
My chcem y w walce duehóY pozyskać w*e- 

"fćszośą'ludu1 dla siebie, aby ona, jak była. 
(tdć pozostała naszą. Aby ta republika. Któ­
rą  chcą  poniżyć do rzędu państwa jio ik y j-  
nego, do kościelnego państwa k1crv'kaPzmt' 
którą Chcą zrobić-'łupem wielkieko kapitału 
i obszarnictwa. stała s ię  taką, o ja k ie j 'my­
śleliśm y w dniach je j powstania: wolną, 
wspólną.-w łasnością w yzwolonelgo z niedoli 
i  nędzy, z cielesnego i duchowego char 
łactwa ludu, który rw ie się do rw iitła ! 
A jełżcb na te j '(Srodze w  górę, fsu |ś((ktlło>!ci 
napadną nas bandyci, jeśli zachcą *(as prze­
m ocą ]:owalić i bezpraw nie obrabow ać — 
■wtedy będziemy s :ę bronili.

T o  jest nasze ślubowanie' w dniui dzi­
siejszym . Dlalego ten dzień niech będzie 
Igroźną grzestrOgą (lia wrogów klasy pracu­
ją ce j :

P recz z rękam i od naszej jrepubl k il

r .  Świtalsk! o reform ie  
koitsiyfucji.

W ARSZAW A, 15 go 11. (A. W .) 
PrtzydjUm BBW R. zwróciło się do 
premiera SwitalsKiogo z prośbą o 
wygłoszenie ouczytu o rewizja kon­
stytucji. Premier wyraził sw ą zgo 
dę na';  wygłoszenie odczytu, którv 
oclbęazie się w  najbliższy wtorek, 
19 bm. o godz. 18 w wielkiej sali 
Filharmonji.

Posiedzenie Rarly Banku 
Polskiego.

W ARSZAW A, 15-go 11. (A. W .). 
Na wczorajszem posieazeniu Rady 
Banku Polskiego oprócz uclrwały w 
sprawie zniżki stopy dyskont, za­
łatwiono jeszcze szereg sprawT cafeni- 
nistracyjuycii. Postanowiono m. in. 
utw7orzyc trzy now7e zastępstwa Ban­
ku Polskiego w  Sokołowie Podla­
skim, W ęgrowie i W itkowie.

— o —

Manifestacja pekoju *  Pradze.
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T o  i  o w o .
P o znanych zajściach czwartkowych w 

sejm ie, niektóre pism a zagraniczne yy  tak 
.żc* i jednostki swojskiego chowu ośm ieliły 
Się wygłaszać opinję, że w Polsce slOr- 
sunki zaczynają się Upodabniać do m e­
ksykańskich. Jest w tern absolutna przesa­
da  ̂ bo przecier" u ne,s dwa wrogie -jsobio 
obozyyr nie' prowadzą jeszcze regularnych 
walk nu ulicach miasiii, jak  to się dzieje 
w Meksyku.

T ak źle u nas jeszcze ni o jest.
Oi, co s ię  naprzykład ubiegłej,- n ie ­

dzieli 11 b in. działo w m iastach ,mets_w3 
k a ń sk ich .
i  N ajbliższej nied/.ie]i,.mają_ się tam odbyć 
wybór) na .prezydenta, kandyduje V a- 
seóżelos, kaudadi.je  Rubio. Jectó i ma sw o­
ich zwolenników, drugi sw oich. W sto­
licy Mexico City doszło między obu w ro­
gimi obozami Jo  regularnej walki na uli. 
cach slotkyy. T rzy  osoby poniosły w te j 
walce śm ierć na m iejscu piętnaście j z o -  
,stało ciężko ranionych. W śród ciężko ran ­
nych znajduje się szef policji m iejscow ej.

O pouobnytói zajściach donoszą także z 
innych m iast m eksykańskich.

Ufo —( i proszę was, czy panują U nas 
już stosunki in eksyk am kie? Że tam gdźie.?- 
ktoś zginie. Drobnostka.

Tylko bez przesady przeczuleni ludzie. 
*

„Prześw it1 pisze o dwóch metodach w 
ubcnodzic jubileuszow ym  Grzybow a:

„Dwie metody, dwa rodzaje ludzi. Me^ 
toda dawania Polsce pełną ręką. m eto­
da- urania od Polski, co się da". 1

W ięc oni, ,,fracy“ i im  podóbni. to ffS 
co dają, a inni nic, — tylko (bionp

A oto „Gazeta W arszaw ska'1" — aby nie 
l i jio  wątpliwości,, ja k  i co, pisze o tern
(loknmenUiie, przyezem , bierze w obronę 
Swoich lu d z i :

A w y? \ Wyszedłszy do wallki wewnętrz­
nej z hasłem  be. inieresowTtości, potrafili­
ście  ic szyMco skom ercjalizow ać. .AViszv- 
s t k o d l a  państw a" -  to dopiero zapo­
wiedz; natom iast w zięliście z góry w;szy>- 
stko od państwa, co tylko mogło oho un 
dać. Cóż 1o Ry barski i W ierczak, owi 
„lichw iarze — p a ją k i"  wzięli od' pań­
stw a ? Czy mdżle (który z nich jest prezesem  
banku państwowego z p ensją  5.600 zł. 
m iesięcznie, i jJJO — 40 tysiącam i rocznej 
iantjem y z powodu Zasiadania w zarzą­
dach rozm aitych przedsiębiorstw ? A m o­
że wiceprezesem inniego Banku JD ństw o- 
wesgo z £000 01. m iesięcznik i także tan- 
ucmami. A m oże który był m in istrJm  i jes* 
do.s s fm m  dłużnikiem pańslWii z powodu 

ielegalnego wydania pleiiiędż^ państw o­
wych na cele  związane z osobą m inistra?

■e, panowie! T o  nie m y i My nie sk e- 
m e& jow aliśm y swego sien n ik u  do N aro­
du i państwa, a przeto nie jesteśm y Wo­
bec meh , lichw iarzam i".

B NADESŁANE
(Za tę ru b ry k ; Redakcja nie odpowiada).

Wa ż  n o
dla PP. L e k a r z y  i R o d z i c ó w

M  L  t ó  K  O

naświetlane lampą kwarcowy
produkuje już Mleczarnia miejska we 
Lwowie pl. Bema 11. tel. 23-96 i na 
zamówienie dostarcza je do domćw w 
butelkach półlitrowych. —  W ysyłka na 

prowincję od 10 litrów w górę.

Bescsalna zaeMannośc obszarników.
WARSZAW A, 15. 11. (teł. \vł.). 

12 btn rozbity się rokowania o u- 
rnowę dla robotników rolnwh w  
Poznańskiem i Pomorskiem Przed­
stawiciele robotników żądali pod­
wyższenia plac gotówkowych w sto­
sunku do wzrostu drożyzny.

Obszarnicy natomiast domagali się 
obniżki płac najpierw o 80 p ro c.(! ) 
a potem o 40 proc. ( ! ! ) .  i

Wskutek tak różnych stanowisk i 
nieustępliwości ze strony obszarni­
ków do poapisania urno wy me do­
szło.

Pierwszy lot wielkiego statku „6. 3Ó“,

w1 którym poraź pierwszy motory i część kabin umieszczono w  oln
brzymicTi skrzydłach.

Japsnja żąda podniesienia stanu swej
W ARSZAW A, 15. 11. (A. W.)'. 

,,Kurj. W arszi? donosi z 1 ondynu, 
żc w rozmowach jangiulsko-japońskich 
o rozbrojenie morskie powstała po­

ważna trudność wskutek żądania Ja-  
ponji podniesienia stanu floty japoń­
skiej do siedemdziesiąt proc pary­
tetu  angielsko-amerykańskiego.

ppGjBKt L om s śrudziemsomû stiiesa.
PARYŻ, 15. 11. (P at.). Wiado­

mość o podróży do Londynu general­
nego sekretarza Ljgi Narodów sir 
Drumonda dla przedłożenia Hender­
sonowi projektu paktu śródziemno­
morskiego wzorowanego na Locarnie, 
w którym Anglja gwarantowałaby 
bezpieczeństwo wzajemne Francji i 
Włoch tak samo jak gwarantuje w u- 
Uactach locarneńskich w7zajemne bez­
pieczeństwo Francji i Niemiec w y­
wołuje pomimo ogłoszenia wczoraj 
zaprzeczenia ze strony angielskiej 
ożywione komentarze w pras.e. — 
Dzjennik; upatrują w  tym projekcie

glówmie ,.zamiar doprowadzenia do 
zmniejszenia liczebności fiancuskiej 
marynarki wlojUnfnej.

FU Z JA  BA N K Ó W  W IED E Ń SK IC H .
W JED UN . 15. listopada. (P at.) N ad­

zwyczajno walne zgromadzenie Bodenkre- 
uitfiiistalt p rz )ję to  wczoraj wunoscK o po­
łączenie Bodekreditanstalt z K reditanstal- 
tem. ,

W Y IlB C li BO M EY  W  M IESZK A N IU .
CIIICA RO  15. listop. (Pat.) W- m ieszka­

niu Breena, radcy prawnego m agistratu 
nt- Chicago, w ybuchła bomba, która zni­
szczyła m ieszkanie. S iłą  wybuchu B reen  i 
jego żona, wyrzuceni zostali z łóżek

t&fr
Ą 

,:Ą:
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‘  I I  ^ R N I K f wielka wspaniała Premiera! „ M A K  * E » I  .f l

A  T ^ T I V  A  W Ł  A  Y  Y -  O  N  G
najznakomitsza artvstka wiata, 
dramacie rezyserji Ryszarda 
E I C H B E  R G A >p. t 3 1  
Najwspanialszy poemat miłości.

błyszcząca gwiazda

O ?  Y  L
Miljonowa wystawał

ekranu w najnowszym lC-ai.,owym

3 R t ! K O W Y “
Prz‘ piękny karnawał! Szał zabaw!

Zaliańczeiirc awantur Badera, m  IfraWe.
KRAKÓW, 15. 11. (A W .). Dziś 

o godz. 12-tej w polu... odbył się 
w westybulu Uniwers,. Jagiellońskie­
go wiec iogólno-akadetnicki ,z ud/ia- 
łem  około 3 .000  słuchaczy.

Uchwalono rezolucję domagającą 
się wprowadzenia numerus cjausus 
na wyższych uczelniach polskich, u- 
staw ow7cgo uregulowania obowiązku 
dostarczania zwłok żydowskich do 
prosektorjum, ukarania winnych o-

S f r e lH  r f e k i f i t k i w  P i^ n o -  

p i l u  S p i r .  na R o g d a n ó s t c i !
Wczoraj wieczorem wwbuchł strejk 

robotników oracuiących w7 Monopulu 
Spirytusowym na Bogdanówce. Po- 

wrouem strejku było w7ydalemc jed­
nego z pracujących tam robotników7. 
Przebieg strejku .lic został dotych­
czas niczem zakłócony.-

„P og rzeb " n lb o M e  w  Moskwie.

MOSKWA, 15. listopaaa (A W ). 
Odbył się tu uroczysty alegoryczny 
„pogrzeb alkoholu". W jednej z naj­
większych stalowni moskiewskich 
zgromadzono robotników, zaprow a- 
cizono ich do wybitej czarnym ma 
terjałem sali, gdzie na katafalku 
spoczywała trumna a w niej bu­
telka dwumetrowej wysokości. Po 
wygłoszeniu mów7 uformowTał się po­
chód 10.000 robotników, który z po-1 
pem, pastorem i rabinem na czele 
ruszył na cmentarz prawosławey. Tu 
duchowni musieli odprawić żałobne 
pienia, poczem trumnę spuszczono do 
grobu. Obecni na tym osobliwym po­
grzebie musieli złożyć przysięgę, że 
więcej wódki do ust me wezmą.

P r o t e g o w a n y  d t ł r a u d a n f .
Dono.sZą z Sosnow ca, fż-e w tam tejszej fa­

bryce olejów  m ineralnych „P olin in " n ie­
jak i J .  M. zćlefry udowa ł około 150.000 yl. 
Nie ch cąc  wywoływać skandhlu w  o k re ­
s ie  -żsanacji m o raln ej", dzięki protekcji 
sprawę tę zatuszowano, a defraudanta Wy­
prawiono zagranicę. i

O B N IŻ EN IE DYSKONTA W  JIOI.ANDJ1.
Bank H olenderski obniżył stopę dyskon 

tową !d)0 4 i  pół proc

S T R E JK  31ETALOW  C0i\V W E  FR A N C JI 
L IL L E . 15. listop. ''Pat.) T rzy tysią­

ce robotników przem ysłu metalowego "roz­
poczęło dziś strejk

statnjch zajść, oraz rozwiązania kor- 
poracyj żydowskich, które przyczy­
niły się do wywTołania tych zajść. 
Na wiecu znajdowuło się 4 studer. 
tów1 żydowskich jako delegatów7, mło­
dzieży żydowskiej wprowadzonych 
przez organizatorów7 wiecu. Ody po 
skończeniu -się wiecu młodzież roz­
chodziła się do domów7 od strony uh 
Wiślncj nadciągną! pochód studen­
tów żydowskich w7 liczbie 500 osób 
z obandażow anym studentem na cze­
le. Gdy na zapytanie prof. March­
lewskiego studenci ośwuadczyii, że 
przyszli .uwolnić swych 'delegatów 
proł. Marchlewski wrócił na uniwer­
sytet i \V jego obecności 4 delegaci 
żydow7scy wyszli bezpiecznie z mu­
rów7 uniwersytetu, poczem pochód 
studentów1 żydowskich przeszedł da­
lej. Mimo groźnej sytuacji me przy­
szło do żadnych ,starć. j

i  Krain I u  Swrta.
Kronlku telegraficzni:.

W1T.NO. Ustalono, iż zbiegły z W ilna 
seikwestralor K ochanow ski, pa'/;\v ta szczał 
sobie pieniądze m agistrackie o u lipca r. b. 
w sum ie przeszło 20 tys zł. O l azuji fdę, 
że Kochanow ski zbiegł n ie do Rum unji 
locz •do Fran cji.

K R Ó L E W SK A  H U TA . Tutejszy wy­
dział śledczy przytrzym ał w tyci dniach 
Dawida H erbsta z '  Phzna, p o v . Kraków , 
skiego ,i U irsch a  Steineru z Uitomnika, p o ­
wiatu tarnowskiego, jako podejrzanych o 
puszczanie w obieg fałszyw ych m onet 5- 
złotow\'dh.

W 1LNO. W m ajątku P iek ieliszD , gm iny 
pod brzeskiej wybuchł strejk  rolny. Za- 
taig wynik na “ tle- ekonom icznem ł

WYLNfO. G m pa studentów7 R iałorusinów  
imiw&usytetu1 wileńskiego zorganizowała 
wraz ze studentami Litw inam i i ki Uf u 
O kraińcam i, wspótnj związek. W r. b 
według danych statystycznych, przyjęto na 
uniw ersytet w ileński 23 B iałorusinów ’ i 
10 Litwinów7. I

SO FJA  Dziś rozjioczęły s ię  tu rokow a­
nia jugosłow iańsko- bułgarskie w ,spra<- 
m e  utworzenia strefy neu iralncj i z li­
kwidowania nieporozum ień granicznych i

ETO  W Y G R A Ł ?

W ARSZAW A. 15. listop. (P at.) Dziś, w 
drugim dniu1 ciągnienia p.erwszej klasy 
XX P olsk ie j Państw ow ej L o terj' Klasow ej 
głów niejsze wygrane padły na następujjj 
ce num ery : 40.000 zł. nr. 81.933, 30 .000  
zł. n a  nr '188 742, 5.000 zk na nr. 203.118

Hmchy rMt;±:przy homasacji pn tiK .
W ARSZAW A, 15-go 11. (A. W .).

Pisma donoszą, że w gminie Jaw o­
rze, powiatu strzyżowskiego w wo­
jewództwie lwowskim wybuchły 
wczoraj rozruchy chłopskie. Na p o­
lach przeprowadzona być miała ko­
masacja gruntów. Niezadowoleni z 
tego chłopi zaatakowali inżynierów 
przeprowadzających pomiary. Wobec 
groźnej postawy chłopów roboty na- 
razje przerwano, oając znać do Lwo­

wa, skąd wysłano natychmiast 50 
posterunkowych.

Równocześnie w7 gminie Iwonicz 
wybuchły nieporozumienia między 
miejscowymi gospodarzami, a człon 
kami komisji Komasacyjnej. Pomia­
rów jednak nie przerw7ano.

W łaaze wojewódzkie zawiadomiły 
o wypadkach ministerstwo reform 
rolnych, które wysłało na miejsce 
swego delegata.

Tragiczny z p  przemysławca łództogi.
W ARSZAW A, 15-go 11. (A. W .). 

Na Krakow7skiem Przedmieściu w  
Warszaw ie wyaarzył się dziś w7 no­
cy śmiertelny wypadek samochodo­
wy, w którym zginął dr. Marceli 
Barciński, dyrektor Zw iązku Prze­
mysłu włókienniczego, zamieszkały 
w” Łodzi. Dr. Barciński przybył dó

W arszaw y celem odbycia konferencji 
z min. Kwiatkowskim. Po północy 
wyszedłszy z notelu europejskiego 
wsiadł co taksówki. W  drodze szo­
fer wpadł na wagon montażowy 
tramw7ajów . Dr Barciński wskutek 
Uderzenia głow ą o ramę samocho­
du poniósł śmierć.

Zuchwały napad bandycki.
B U F a LO. 15. 11. (P at.). W  cza­

sie przyjęcia w7 jednym, z tutejszych 
domów7, wtargnęła przez okno dc 
Sali, gdzie odbywała się uczta, ban­
da złodzieji, która napadła na 18 
osób siedzących przy 'stole i og-abiłąi 
je z biżuterji i kosztowności na o­

gólną sumę 8.000 ft. szterl. Goście w  
pierwtszej chwili przypuszczali, fż 
chodziło tu o zart, będący w7 progra­
mie wieczoru, i zdali sobie sprawę 
z rzeczywistości dopiero wtedy, gdy 
zostali z w d ą z a n i sznurami i ogra­
bieni z kosztowności.
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Zafenj M  B  f f M *
groszem publscznym!

Tchórzliwe milczenie prasy sanacyjnej.
Dla prasy sanacyjnej Najwyższa 

Izba Kontroli Państwa przestała 
istnieć. Daremnie szukałbyś tam bo­
daj najskromniejszej o niej wzmian­
ki. Doniesiono swojego czasu, że 
rząd wniósł do Sejmu zamknięcia 
rachunkowe, ale co wniosła ao Sej­
mu Kontrola, o tern grobowe m il­
czenie. Prasa obozu rządowego pi­
sze namiętnie o w7szystk:em, zajmuje 
się różnymi plotkami, gromi opozy­
cję, milczy natomiast uparcie o spra- 
w ie pierwszorzędnego znaczenia, któ­
re marsz. Daszyński w swoim wczo­
rajszym wTywTiadzie określił jako nie­
byw ale  nietylko w Polsce, ale i na 
świecie.

Donosiliśmy już, co Najw\ Izba 
Kontr, pisze o gospodarce w  resorcie 
pocztowym. W arto te uwagi po­
wtórzyć, aby społeczeństwu! wbiło 
się w7 pamięć, jak to rządzi się gro­
szem publicznym. Czytamy ta m :

„W ątpliwości co do prawidło- 
w ego dokonania tych wrydatków  
(rozdział 1-szy) nasunęły się zv?łS 
szcza przy kontroli dokumentalne! 
wTydatków7, mających bądź charak­
ter

w ydatków  osobistych ministra, 
bądź podyktowanych w7zględami 
społecznymi i towarzyskim i" ( ! ?). 
Cóż to za „osobiste" „tow a­

rzyskie" wTydatki ? Zaraz dalej czy­
tam y. I ; 1 1 i I k

„Na wydatki, na które często­
kroć brat; dow odów  rachunkowych 
złożyły się: nabywanie biletów7 na 
dobroczynne bale  ( ! ) ,  koncerty, 
przedsiau lenia teatralne, różne u- 
roczystości, składki. ofiarv i udział 
w listach zbiorczych różnych or- 
gaujzacyj filantropijnych, społecz­
nych i sportowych  ( ? ) ,  Udzielanie 
zapom óg niewiadomym osobom  ( ! )
. z niewiadomego pow7odu ( !  !), 
bez podania nazwdsk obdarowyw. a- 
nvch i przyjęcia w  restauracjach 
( ! ! ) ,  kupno papierosów - repreźęn- 
tacyjnych w  nadmiernej ilości za 

•; 3,7 iys. złotych ( ! ) ,  wreszcie róż­
ne drobne wydatki" .

Oto czytamy w  tym wywiadzie 
to wy D aszyńskiego:

„Rząd p. Switaiskiego przedło­
żył oficjalnie Sejmowi „zamknię­
cie rachunków"* za r. 1927-28, i 
zażąaał by Sejtn uchwalił kredy­
ty  dodatkowe za ten okres. Pra­
wie równocześnie N. I K. zapre- 

 ̂ zentowała urzędowmie Sejmowi 
swoje „uwagi o wykonaniu budże­
tu na r 1927-28". W  uwagach, 
wydawanych ćfc> wykonania każ­
dego budżetu, N. I. K. odmawia 
rządowi absolutorium.

Rzecz to niebywała nietylko w 
Polsce ale i na św iecie11.

Sądzimy, że Kii ustęp „uwTag "  
Izby Kontroli może stać cię wTprost 
nieśmiertelnym. Nadzwyczajne jest to 
„udzielanie: zapomóg (z budżetu pań- 
stw7a !)  „niewiadomym osobom  z nie. 
wiadomego powodu". Klasyczne!

Kolegium N. 1. K. postanowiło, 
że z powyższych wydatków7 13 tys. 
„nie mogą być przyjęte na rachunek 
Skarbu i podlegają zw rotow i".

Dalej zakwTestjonow7ano wydatek 
11 t}7s. zł. za artykuiy, reklamujące 
Ministerjum Poczt. Ale artykuły o 
M in is te r ju m , jako reklama, — słu­
sznie powiada N. 1. K. — nie po­
trzebne są Ministerjum, bo Ministe- 
rjum jest wiaściwie monopolem i 
reklamy nie potrzebuje.

Jednem słowem, „budżet", jakich 
mało.

Ministrem, który tak wykonywmł 
budżet państw’ow7y, był p. Miedziń- 
ski, pretorjanin pierwszej klasy. T e­
mu N. I. K. nawet każe zwrócić 
13 tysięcy, gdyż wogóle „nie mo­
gą być przyjęte na rachunek skarbu".

Ale na tern nie koniec.
W innych resortach działy się też 

niezwykłe rzeczy. Oto co czytamy w7 
„Robotniku" z dnia 13 listopada (nr 
328):

-,W roku (kalendarzowymi 1926  
Skarb Państw7a, dzięki swej dziwnej 
nprzi j/noś' i wTobec spółki fabrykan­
tów’ zapałek (dzięki niedotrzymywa­

niu warunków umowy) poniósł na 
1 skrzyni zapałek S zł. 84 gr. straty  
(121 .474  skrzyń).

Natomiast w7 r. 1927, a więc w  
czysto już ,,sanacyjnym"  roku Pań- 
stwro z tego samego powodu ponio­
sło na rzecz spekulantów7 z a p a l a ­
nych stratę już nie 8.84 zł. w7 zło­
cie, ale w7 w7ysokości 13.73 zł. w  
złocie  od 1 skrzyni (skrzyń ogółem  
137.852, strata Państwa przeszło 
3 ntUj. zł. ob.).

Jest to ociywiście tylko jeden 
szczegół wśród mnóstwa innych, któ­
rymi zajmienij się również zasobno, 
bo są to rzeczy niezmiernie poucza- 
jące !

Ale nie dość tego... Bo ponadto 
Izba Kontroli ogłosiła drukiem drugą 
równie pokaźną księgę zawierającą 
sprawozdanie z czynności N I. K. w  
onresie r. 1928-29, zawierające zara­
zem uwagi Kontroli o wykonaniu 
przez Rząd1 budżetu w tym okresie.

Uwagi te zawierają w tonie bar­
dzo ogłędną, ale W treści wrręez miaż­
dżącą ocenę >go spodarki .„sanacyjnej" 
w e wszystkich prawie dziedzinach. 
administracji, monopolów7’; i (przedsię­
biorstw państwowych...

Znajdujemy tam tedy opisy, jak to 
odbywają się dostawy  dla Państwa, 
z jakich niedopuszczalnych „w zglę­
d ów " korzystają trudniący się dosta­
wami spekulanci, jak np. żywność 
dla w ojska  (zboże) skupow7ana jest 
przeważnie u handlarzy - pośredni­
ków', zamiast w prost u producentów7 
rolnych, jak bardzo zboże (już zaku­
pione!) zanieczyszczone jest (do 
20 p ro c .!) njety!ko zwykłem śmie­
ciem ale substancjami trujące/ni (spo 
rysz, wołek zbożowy itp.), jak czę­
sto wskazania Kontroli me odnoszą 
siniku, co dzieje się w różnych przed 
siębiorstwa-ch .pracujących dla woj- 
skow’ośc! itp .; następnie opisy: go­
spodarki w „Pol minie" , różnych 
,.u !g " uuzjelanych takim instytucjom, 
jak np. osławiona „Kooprol-m", 
,,ufgu milionowych, a przeważnie nie 
zabezpieczonych, „transakcjkU z ta- 
kienti „soiidncmi" firmami, jak znany 
jtiż Budex, gospoadr/ii w  /Monopolu 
Spirytusowym  i poniesjon rch przez 
Państwo w znanej „tureckiej afe- 

_ mil jonowych strdt (przeszło  
20 miij zł. !) na rzecz spekulantów,

„Tajenia sRnynKi puesM".
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które niewiadomo kiedy zostaną pań­
stw u zwrócone — itd., itd.

Jest to prawdziwy dokument hi­
storyczny, pokaźny tom dziejów jed­
nego roku, oświetlający nietylko 
właściw ą administrację państwowy, 
ale i poitykę gospouarczą Rządu ; ... 
coś jeszcze ponadto...

Niewątpliwie — ktoś powie — „u- 
sterki** są wszędzie. Słusznie, są 
wrszędzie! Jednak każdy — zupełnie 
bezslronny a tylko uczciwy człov iek 
— czytając sprawozdania Kontroli, 
widzi, że tu nie o .same „Usterki ' 
idlzie.

„Uwagi** Kontroli ogłaszać będzie­
my całemi rozdziałami, by opinja pu 
bliczna na podstawie tych dokumen­
tów mogła sama wyrobić sob>e ob- 
jektywmą ocenę obecnej gospodarki 
której na imię sa n a c ja  moralna''.

Na zakończenie parę uwag, któ­
rych pominąć niepodobna.

Kraj cały niewątpliwie doskonale 
orjentuje się, w  czem tksvi rdzeń 
konfliktów- między „sanacją*- a Sej­
mem... Tym punktem centralnym, do­
koła którego konflikt narasta, to pra­
wdo Narodu, względnie jego konsty­
tucyjnej, parlamentarnej reprezenta­
cji do kontrolow ania,

w  iak : to sposób  'gospodaruje się 
groszem poaathowym  mil jonów  

obyw ateli!
I gdy jedna strona ząaa scislego 

wykonywania tej kontroli, w myśl 
obowiązującej Konstytucji, druga od­

OSYP DYMÓW.

Pomyłka!
(Ciąg oalszy).

Spojrzałem na Kostję. Sieu/iał z 
twarzą, ukrytą w dłoniach, jak 
człowiek, którego spotkało wielkie 
nieszczęście. Prawdopodobnie pła­
kał... ale cicho. Ja nie mogłem wyjść 
ze zdumienia: Dlaczego Daniel i°fa- 
stowicz mnie nie pytał? Godzina 
się skończyła... a mego nazwiska nie 
wywrołano.

— Co jest właściwie ? — zwróci­
łem się do Sakhelskiego z zap}'ta- 
niem — Gdzież twój czyn ?

—  Niema noty w katalogu... pu­
ste miejsce... widziałem.

—  W ięc gdzież ona jest?
— Znikła. Nie wiem, jakim spo­

sobem.
— Możeś się pomylił ? Są np. błę­

dne światła... zdaje się, że to ogień, 
a w  rzeczywistości jest to coś zu­
pełnie innego.

— Nie może być. Przecie jestem  
przy zdrow-ych zmysłach. Wpisałem  
notę.

— Jakże tedy to w-ytłumaczysz ?

powiada huraganem obelg  i oogroż­
kami zamachu stanu!...

A kto w-tym konflikcie ma po swej 
stronie słuszność i prawro i kto w

Panowie korporanci znowm dają 
znać o sobie — burdy, awantury 
tym razem w Krakowie. Po Wiedniu, 
Berlinie i nasza rodzima brać kor- 
porancka wwłaaowuje swToj tempe­
rament wT sposób, który zasługuie 
na pełne potępienie.

Jak donosi „Naprzód** zamieszki 
na Uniwersytecie Jagiellońskim za- 
dzęłY się od Utarczek słownych 
między chrześcijańskimi a żydow’ski- 
mi korporantami. Dla nas znamien­
nym jest fakt, że wiadze uniwersy­
teckie w  tym wypadku, jak i w  
wielu podobnych nie stanęły na w y­
sokości zadania. Nie naszem zada­
niem jest obrona czapek korporanc- 
kich obu zwaśnionych obozów — 
żydowscy i polscy korporanci, jedni 
i drudzy są awangardą reakcji i bo- 
jowrego szowinizmu, ale podkreślić 
należy dotychczasowe stanowisko Se­
natów, które nie dopuszczają, a na- 
w-et szykanują młodzież socjalisty­
czną, będąc równocześnie gorliwTymi 
propagatorami korporacji

Nie kto inny, jak władze uniwersy-

— Bardzo prosto : „Paskudny** 
dzień. Ty nie wierzysz ale ja wie­
rzę. Teraz zrozumiałem wszystko. 
Nigav nie będę slawmym skrzypkiem. 
Wszyscy są przeciwTo mnie.., muszę

leaz. Zniszczą mnie — zakończył 
poważnie i smutno.

— Kto cię zniszczy ? — spytałem, 
poddając się jego nastrejowu.

— Nie wiem, kto i nie wiem, co... 
ale to nie będą moi przyjaciele. 
Wszystko zaczęło się w jakiś niezro- 
znmiały sposób i tak się też skoń­
czy. To jasne.

W yjąłem scyzoryk z pięciu nożyka­
mi, który był moją dumą i rzekłem:

— Chcesz ? podaruję ci. Podoba 
ci się ? Nie ?

Kostja wrziął scyzoryk, otwrorzył 
go, spróbował, jak funkcjonują ostrza 
i oddał mi go z westchnieniem.

— Nie chcesz''?
— Dobrze — odrzekł smutnie i 

s c h o w a ł  n ó ż  do kieszeni. Potem q o - 
ala ł :

— Teraz jestem zgubiony. „Pasku- 
ane“ anie zjadły mnie. już jx> mnie.

Zabrzmiał dzwonek. Pobiegłem po 
schodach. Kostja szedł powoli za 
mną i nawet nie ukłonił się inspek­
torowi. Ten oglądnął się za nim ze 
zaziwdeniem.

Najbliższego dnia Kostja me przy-

imię tego prawa zwyciężyć musi, o 
tern sąd już wydała w  sprawozda­
niach swTyeh Najwyższa Iz da Kontroi 
Państwa**.

teekie legalizują coraz to nowe kor­
poracje, które są rozsadmkiem nie­
nawiści narodowej . są zaprzecze­
niem w-szelkiej tolerancji. Trzeba ja­
sno zdać sobie sprawrę z tego, że dziś 
uniwersytety i kierujące niemi czyn­
niki są siedliskiem  nacjonalizmu, i 
reakcji.

Czas skończyć z autonomią uni­
w ersytetów, która będąc w  nowo- 
czesnerr. państwue przeżytkiem śre­
dniowiecznym — pozwala na to, by 
niewinni luazje byli napastowmnj, by 
Udaremniono im dostęp na wykłady 
i ćwiczenia.

Gdy robotnicy strejkują, to pisze 
się o zamachach na państwro i .społe­
czeństwa}, kiedy zaś korporanci pol­
sko - zydowrscy zakłócają spokój i 
porząaek, odpowiedzią na to jest 
obojętność włauz i wyruszanie ra­
mionami.

W  imię praworządności trzeba z 
tern skończyć.

szeał do gimnazjum. Ałyślałem, że 
jest chory i postanowiłem odwiedzić 
go jx) nauce. Ale — prawdę powie­
dziawszy — byłem nieco zaniepoko­
jony, gdym pomyślał o scyzoryku 
o pięciu nożykach, który mu poda­
rowałem. Czułem, że była to lekko­
myślna sentymentalność: czyż scy­
zoryk może być środkiem przecny 
„paskucńiym** aniom ? Co się tyczy 
„jeaynki**, która zniknęła tak tajem­
niczo, nasuwały mi się dwie możli­
w ości: albo Kostja kłamliwie cheł­
pił się albo Daniel Pfastowjcz prze­
glądał przed nauką katalog i w ytarł 
gumą notę. To drugie przypuszcze­
nie wydało m. się możliwrsze, gdyż 
Sakhelski był zanadto spokojny i ,ani 
nie zajrzał poprzednio do książki. 
Chyba nie oszukiwał sam siebie!

Po „wielkiej pauzie** rozeszła się 
wr szkole wiadomość, że Sakhelski 
znikł z domu. W yszedł w  nocv i nie 
wrócił aotycnczas. Rodzice jego przy 
puszczali, żc pojechał uo krewnych 
do Kijowa.

Cała goazina francusk,ego przeszła 
na omawianiu tego tematu. Nadarem­
nie poczciww Francuz robił srogie 
miny, nadaremnie groził karcerem 
nikt na mego nie zważał.

(C . d. n.)

Na tle awantur korporanckich.
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W iktorja Zubków, z domu Hohen zoilem, z pierwszego małżeństwa 
księżna Schanmburg Lippe, której maiżenstwo, zawarte przed dwoma 
laty z awanturnikiem rosyjskim, tancerzem dancingowym, Zubkoyyem 
Wyiwdłało w świecie jsenzację, za krawającą na skandal, gdyż Zubków  
pod' względem wieku mógł być jej wnukiem. — Na rycinie: W iktorja 
w  swej młodości jakc szef 53-go pułku piechoty i (po latach w stroju 

Ślubnym jako żona ZubkoWa.

Gazy trujące występują na plac baju.

„ lad  niewoli” .
N a dzień przed1 uroczystościam i Grzy- 

•bowskiemi w „Czasie1' pojaw ii się a rty k u łj 
którego autor w ielki jczyn proletariatu1 w ar­
szawskiego n a  placu Grzybow skim  ocenia 
jako  ..barbarzyństw o", a  ów czesnych j o - • 
jow ców  jako jjiied ńy ch , niew olą zatrutych 
łudzi . Artykuł ten zaopatrzył ACzas" w iel­
c e  wymownym tytułem  „Jad1 niew oli". ■ i 

A następnego dnia —  jak o  tem p isa­
liśm y —• zam ieścił ju ż bez kom entarza 
oczyw iście W spom nienie o Grzybow ie" 
m arsz. Piłsudskiego.

I co z tego w ynikło? Inny organ [kon­
serw atystów  „D z.eń P olsk i", wypomniał 
znowu „Czasow i" jogo dzisiejsze stanow i­
sko, zw racając przede wszy stkiem uwagę, że 
w chw ili obecnej nie należało wyć «\Vae 
talkiego sądu o tem czynnem  wystąpieniu 
przeciw caratow i, przyczem zarzuca auto- 
■owi artykułu jednostronność w  ocenie 

tycłi wypadków
D otkn ięt' tem i wymówkam i autor arty­

kułu1 w ..Czasie1' -(jak się teraz dow ia­
d ujem y" prol. Stan. E s t r e ic h e r ^  nadsyła 
„Czasow i" w yjaśnienie, którego końcow y 

.-ustęp brzm i:
„Czy artykuł m ój był w treści jed no­

stronny, mogę spokojnie sąd pozostawić 
czytelnikom, gdyż m am  przekonanie, że 
zachowałem w nim  bezstronność". (? )
A więc i rof. 'E streicher podtrzymuje to, 

"o powiedział ju ż poprzednio, om aw iając 
wspomnienia o Grzybowie Bron. żukow ­
skiego (yy ^Niepodległości"), że omayvianic 
w w esołym  (?|* to n ie ^ .ty ch  wypadków", 
razi jak  ągrzyl, gdyż „nieyyola sączy jad, 
co  rozkłada duchów skład1".

1 oto marny ciekaw e yvidoyy isk o : M G a­
zecie W arszaw sk ie j" ks. Godleyyski za­
m ieszcza „L ist otyvartv“ do red. „Dnia P o l­
skiego", którego początek i zakończenie 
nrzm i:

„Dziennik krakoyy'ski „C zas", pisząc 
o zajściach na placu Grzybowskim 1924, 
potępił je  tale, ,uk każdy obywatel pol­
ski, bez względu na przynależność par­
ty jną, powinien potępić";

„ Ja , jako proboszcz kościo ła  W szyst­
kich Świętych przy placu G rzybor skim, 
słyszałem  głosy potępienia 23 lat temu 
nawet z togo obozu, do którgo Dzień 
P olsk i' n a le ż y ,s ły s z ę  to sam o i dziś 
od ludzi, Wtórzy zbrodnię przez kogokul- 
v, idkbądź popełnioną, nayyel po 25-ciu  
latach;' ćzbrodńią nazvyvają.

X . Dr. 91. Godlew ski". 
N arodow ej dem okracji nie m ożna przy­

najm nie j zarzucać braku konsekw encji. — 
P rzed  25 laty yyafczyła z lym i, co  porywali 
s ię  na carat i w nierów nej yyalce ginęli, 
endecy tak w Królestyyie, jak  i G alicji Idjc- 
nunc.jowab bojoyyców i einisarjuszy, dzia­
ła jących  dla idei niepodległości. Stańczyr- 
cy krakow scy, jak  i konserw atyści z Is.ró- 
lestyya czynili to samo. Dziś endecja w' idM- 
szyin ciągu ocenia Grzybów ja k ' i przed 
25 laty, to sam o czym  prof. E streich er. 
Ale „wyższa polityka" każe pismom ko n ­
serw; rywnym zachowywać się lo jaln ie wo­
bec ów czesnych yyypadł.óyy i stąd  niepo­
rozum ienie i kłótnkSfj/w fam ilji. Jad  n ie ­
woli yy tych w łaśnie warstwach nie wy- 
plem  się  tak’ łatwo, niew oli n iekoniecznie 
politycznej...

WARSZAWA, 15-go 11. (A. W .), 
■ Na 'Wieść o z&|ściach krakowskich or­
ganizacje akademickie w W arszawie 
żarów j o  polskie, jak i żj-dowskie 
zw ołały naazwyczajne posiedzenia

MOSKWA, 15 listopada (A W ). 
W piśmie sow. „Trie\\roga“ redago-, 
wanem przez sztab armii czerwonej 
na Dalekim Wschodzie ukazał się 
artykuł, zawierający zapowiedź wy­
próbowania gazóyy trujących yy star­
ciu między armją czerwoną a armją 
chińską w Mandżurji. Pismo podaje,

Obrazek, charakterystyczny ula n- 
mysłowości biurokraty, który yy gło- 
yvie zamiast mózgu ma... paiagraf 
(§ ) . Przed sądem staje dczorczyni 
domu, oskarżona, że cliodnik przed 
kamienicą (uoicgłej jeszcze zimy) nie 
był posypany piaskiem, skutkiem 
czego peyyna osoba przeyyrociła się 
i doznała zyyichnięcia nogi- Kobieta

syyych zarządóyy. Zyyrócono się te­
lefonicznie do organizacji .krakoyy- 
skich z yvezyvaniem o nadesianie 
szczegółoyyycn sprawozdań o yvy- 
padkach.

że ukazanie się sowieckich oddzia- 
łóyyr broni chemicznej ■ na pograniczu 
clnńskien; spoyyodoyyało ze strony 
chińskich yyłaoz yyojskoyyych ogło­
szenie specjalnych ostrzeżeń, zaopa­
trzenie oddziałóyy chińskich yy ma­
ski gazoyye i 'ewakuację ludności ey- 
yyilnej i zagrożonych obszaióyy.

tłumaczy się, że yv krytycznym dniu 
nje było jej yv domu,

Sęuzia: A gdzież jest mąż pam, 
yyspółoskarżony ?

O sk .: Mąż umarł yy sierpniu, nie 
przyjdzie już.

Sędzia wobec tego yyydał yy'yrok, 
uyyalniający oboje oskarżonych. N,a 
to poanos, się przedstayyiciel prokti­
ra tor ji i ośyyiadcza, że godząc się 
na wyrok odnośnie do kobiety, zgła­
sza odyyołanje od wyroku, umeyyin- 
niającego jej m ęża!

Wynjka z tego, że zacietrzeyydony 
obrońca „praw a4 ‘ chciałby zarnKnąć 
do aresztu ...umarłego..

Rzecz —  ,a k obnosi „Arb. Z tg.“  
działa się w Wiedniu.

Echa awantur Korparaneh^fi w Krakowie,

PiibiipstoF, htóry domaga w aresztu
dM umarłego.
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Inspektorat Ruchu M. Z. E.
czv sekretarjat „frakcU rewolwerowej” ?

Po ostatnim kon flikcie  pracowników* 
gm innych' z zarządem gm iny, w 'którym to 
próbowała odegrać palę obrońców  pracow ­
ników  W zajem na Pom oc |diadecka i re ­
klam ow ana głośno F ra k c ja , złożona z ró ż ­
nych wyrzutków społeczeństw a '{6 których 
swego ićzasu już pisał „D ziennik1 L ud .“), 
a przyjętych do Zakładów jedynie w tym 
celu, aby rozbijać solidarność robotniczą, 
zam iary te n ie  odniqsły żadnego skutku. 
Mimo przyjazdu Kowalewa, pomocy Im ci 
Sm ulikow skiej i Stasia Zakrzewskiego, — 
Ikażdy z pr icowników zrozumiał, że spółka 
tych rozbijaczy pracuje no niekorzyść pra­
cow ników  — czego dowodem jest tm iehoć- 
by, żc oriszczepieńcy |ci n ie pełnili służby 
catcm i ty g o d n ia m ijity lfco  prowadzili agi­
tację, po pijanemu (oczywiście i bez przy­
tomności. Opiekę nad tą bandą ob jął tym ­
czasowy inspektor rucliu, p. Jasió ' F itro - 
wicz; który z rozkazu wyr/iaconego U zię,-' 
idy przyjął lycli osobników , protegowanych 
jirzez Sdlmiala-. do tworzenia Strzeteówi 
(F ra k c ji!. czasie pam ięlnych konferencji 
z K om isarzem  Rządu, kiedy przedstawiciele 
pracowników nie (Chwieli konferow ać z K o ­
m isarzem  w obecności tej zgraji, wystąpił 
Z pom ocą Iraknisioiti znany na bruku1 lwow­
skim Zarański Ludwik (o który nr też du'żo 
mojgą Dowiedzieć m ur w z ej). O sobnik ten (nile 
zawahał .się przy jść na zebranie F ra k c ji i 
Iffln m iotać obelgi wspólnie z ę ;: Stasiem , 
jednak mimo bezczelności nie dali się pra­
cow nicy zbałam ucić, skup iając się  m a w o  
w sw ej organizacji. Siedząc tę solidarność 
tcrcjau ie szkół m ie jsk id n  jakoież wodni 
K om isarjalów , ,ci w szyscy, którzy  puzoz M e  
lat wodzeni ind i we W zajem nej 'P om ocy" 
przez Szydelskidh, Maszfąler.zów i innvc.li, 
przystąpili inasowu do Związku Z iwodoWe- 
jgo P rac. Gnimnvrjh i w króikim  czasie [bę­
dziemy mogli wykazać ja k  Gm ina postę­
puje z tym i ludźmi, którzy byli wiecznie 
|xnii!ni.

Vi iedząc o tak masowym napływ ie człon 
ków  do Z "ia z k u , przeciw nicy nasi, którzy 
śledzą przez różnych szpiegów i! ażde po­
ruszenie, z# stanowi a j;; się. na.i nowym w y­

m ysłem  ataku na Związek. Poniew aż pod­
staw ą Związku i tw órcam i tegoż byli pra­
cow nicy M. Z E ., skierow ano znowu ba 
czną uwagę na nich, a to w jsposób nastę­
p u jący : p. Ja s io  po urzekonaniu się, ‘ że 
ILdtzm an, B alick i, Kiszko, czy  inny p i­
jak , nic znachodzą posłuchu wśród pracow ­
ników, jako porucznik i strategik po n a ­
radach z kum em  .Szczurem i Zarańskim , 
postanowili zwołać zebranie kontrolerów 1 
do Inspektoratu, którego celem  było zało­
żenie nowego Klubu. 'Wprawdzie o celu 
tego klubu nikom u nie m ów iono, jednak 
każdemu jest wiadomem, że jest to agitacja 
za członkam i do F rak c ji.

Przyglądając s ię  E j  kreciej pracy, m o­
żemy zapewnie p. Jasia,', że i z te j m ąki 
ehleba n ic  będzie. Pracow nicy są zbyt do­
brze przekonani, co będzie m iał za zadanie 
klub pod opieką D yrekcji. Przytem  starsi 
pracownicy znają Zarańskiego z czasu p re ­
zesury W zajem nej Pom ocy. Przypom inam y 
występ Zarańskiego w czasie .strejku w r. 
192d, kiedy w 3r.eiin dniu zastoju1 zawezwał 
kontrolerów  nieżyjący już inspektor do 
siebie i zażądał, ażeby kontrolerzy stanęli 
do. pracy jako łam istrejk i. K orzystając z te j 
sposobności Zarański zaczai szerokie w y­
wody, jaką to kontrolerzy otrzym ają re ­
kom pensatę za ten uczynek. W odpowiedzi 
na to odezwał ,się giucn ludzkości w n ie ­
żyjącym  już dziś inspektorze i  ośw iadczył: 
„Po sirefku doslaniecie to, co w -zyscy," a 
pan chcesz teraz, kiedy tysfąjoe rodzin czo­
k a  w .walce, o m iskę 'soczew icy s ię  ta r­
gować, — w rakim razie do w idzenia!“

Pow yższy fakt m ów i sam  za siebie... to 
pan /.tirański, — a ile zaś t idzie o 
u Szczurowskiego, to każdy wie, żo szu­
ka wszystkich dróg 'u kim u™ byleby tylko 
dostał się do biura. Pracow nicy zaś z |ca- 
ły m '.sp o k o jem  śledzą 'te  now ości, w pro­
wadzane przez protegowany eh ze skutkiem , 
jak ie  pbzo-itawił Flaczyński, W ern er i in. 
Teraz w icli m ie jsce  winni w ejść ■ Sączu- 
•■owski, Jablkow .ski Szczyradłow ski i spół­
ka. W ów czas będzie pale kumoslw o i do- 
brana rodzina.

35  m i l j a r d ó w  „ c * y s t e )“ s t r a ty .
Bilans Czarnego Dirla row ojorstieyo.

Pierw sze 'ćokłrrdniejsre oblicaenie ,strat 
kursów na jgieiducii. .'inerykańskich dla 
wszy siik ii di a k,e.y j am eryk aiisk h&fff w ykazuje 
czy.slą stratę

SCt m i i  jar d ó  w  d O jA ró w  

W jciągu ośm iu dni.
Ow'cgo czarnego poniedziałku1, a i w iór­

ku okrągjo 60 m iljardów dolarów -wyniosły 
■slraly przrz spiidki kursów. P o  ośm iu 
dniach dzięki zwyżce kursów  zm niejszyły 
,się straty o 2;> m iljardów  dolarów, tn:k,~że 
wartość am erykańskich towarzystw a k cy j­
nych spadia o 30 mil jardów dolarów. 

Trudno rozeznać się w ofiarach tego
U11

rozeznać się w 
krachu giełdowego. N ajpew niej należą do 
ntóh liczni spekulaiiici drobniejsi, którym 
liau ssa zaw róciła w głow ie. Ale leż i B ań ki 
w Stanach 'Z jednoczonych i w Europie 
ponio-łv='eiężkie slrSty. W ( lgfesgo upadły 
dwa m niejsze banki. \V K o w im  Yorku po­

staw iony został pod dozór przym usow i tzw! 
,.Invastinentrust — B an kers Capital Corpo­
ration", Który uważany jest za niepewny.

M -spraw ozdaniu-;za pierwszych 9 m ie­
sięcy r. 1929 departam ent handlowy w M a - 

'iszengtonie .stwierdza
epadaEtf' zagranicznych em isy j podatkowych 
w Stanach Zjednoczony cii o Cff proc. w 
stosu -> m dp roku poprzedniego.

D o tej pony giełda now ojorska w łaściw ie 
jeszcze się nie uspokoiła. B o  jak  donoszą 
uepesze dnia 12, b. m. na giełdzie tnowo- 
jo rsk ie j zaznaczyło się  silne wahanie w 
kursach akeyj.

N iektóre papiery spadły kfó poziomu nie- 
noto\vane,o w Kiiągu tctslego roku. Spekulan­
tów  ogarnęła znowu panika. Straty dnia 
12. Ii. m. s ięg a ją  olbrzym ich sum.

—o —

■iprasje i samŁlwjsfisa m łM  bracha giełd, w H. Vdrn
N 0\v\ 5 O R T  Jed en  z najbardziej zną- bójca był znaną figurą w św iecie wielkich'

nycii aiherykaiiski-ch magnatów giełdow ych, finansów. P rasa  am erykańska donosi w
prezes N, io r k  !’ruśt Ć-y,’* J .  J. Riorctan Nełw-Yorku i na prow incji o sam obój-
odebrał sobie żccie, pom o >1 ,zy olbrzym ie slwacli popełnianych jirzez droliniejszych
straty podczas „czarnego" :-/wurtku. Sam o- spekulantów giełdow ych i bankierów .

O L L E S C H A U
k u ra c y fn e  n a jle p s z e .

Tomasz Mann.
Laureat nagrody literackiej 

im. Nobla.

Akadem ja  szwedzka przyznała nagrodę 
'iteracka mi rok b ieżący ' pisarzowi niem iea'-' 
kienui, Tom aszow i Mannowi.

T on .asz Mann urodził się w r. 1875 
w Lubece. Rodzice jogo należeli do sta­
rego rodti kupieckiego -L u b ek i. P o  -śm ierci 
o jca przeniósł się m łody Mann z matką 
do M onachjiim  i Ul przez jak iś czas* p ra ­
cow ał jako urzędnik w towarzystwie aseku- 
racyjnem . W krótce porzucił jednak io za­
jęcie i oddał .się sludjom  nad1 literaturą; ■ i 
hisiorj,ą sztuki. Po ?’oku‘ polivtu we \\‘ło- 
szccb w rócił Mann znowu cii) M onachjtftn, 
gdzie jirzez (kilka lat pełnił fiinb-eje re-, 
uaklora. znanego tygodnika [satyrycznego 
„Sim plicissiinusa ‘.

P ie rw ^ e ą sw e  dzieło literackie, zbiór no­
wel p. t. „P an  Fried em ann " wydał Mann 
w r. 1898 Sław ę i rozgłos W 'N iem czech 
zdobi ł mu dopiero w r. .1903 wydany iro- 
mans p. t. y.,B'uddenbroók'sĄ Tw órczość 
Manna rozw ija się teraz szybko , z pod1 
pióra jego wychodzą w  krótkich względnie 
odslępach iczasu dzieła powieściowe, które 
jeefnają P m  uźhfinie i  poza gra.nicain N ie­
miec.

Z powojennych utworów' larA-eató n a j- 
baruziej znaną i najw iększym  rozgłosem  
cieszącą się powieścią, jefct „D er Zifuber- 
bcng: ‘ (1921 r,), w klóyęj iłem  akc ji jest 

■•san lorjm n dia gruźlików.
'I'omasz Mann reprczenluje w świecie 

literac-lkihi Niemiec, jiod względem polity­
cznym kierunek zdccydoc auie republikań­
ski, idórcnui daje wiyrtiz w czyntfffj akcji 
]) ró ] i aga nd v s ty czn C j i octezUowej. J la s lr  
pojednania N iem iąc ze ew em i sąsiadaini oci 
zachodu i wschodu'.- zajm uje jedno z 
pierwszych m iejsc w działalności publicznej 
tego pisarza, który nie zam fk a się w kręgu 
pracy li-lylko l.tenickiej, o czem  świadczą 
‘ocfczyly jógo w Paryżu (1926 r.) i w AYai - 
szawdc (1928 r.).



Skrytobójcze mężobójstwo
przy uS. Kordeckiego.
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(y) 'Nia rozprawie przeciw ntę- 
Iżobójczymi Rekszynskiej zeznaiwutli 
przyjaciele zamordowanego śp. 0ro- 
nista\Va R* Wszyscy oni obciążyli 
swemi zeznaniami oskarżoną.

Z ich opowiadań wynikało, że śp. 
Rekszyński był pod iclt wpływem, 
które rzasami były silniejsze od 
wpływu żony. - .

Na -ogół najlepszym przyjacielem 
męża jes.t lub winna być żona — 
Wszelka inna przyjaźń wobec obo­
wiązków względem rodziny winna 
być na dalszym planie. W  tym wy­
padku w cale zeznan ś\, iadków1 przy­
jaźń z kolegami przeważała u1 Rslć- 
s z \  .iskiego, nad uczucia i obowiązki 
Względem żony. Te iście powojenne 
„W artości** uczuciowe, nie Wytrzy­
mały jednak próby życiowej i za­
kończyły się katastrofą.

W  trzecim dniu rozprawy zezna­
wał przyjaciel śp. Rekszy ńskiego — 
Bronisław Ju/.ak, obecnie lekarz w e­
terynarii, zam. w Wilnie. W  ciem­
nych barwach przedstawił on oskar-

Marja Rabij.owa, żona dozorcy real­
ności, w której mieszkali Rekszyń- 
Scy. Nie wiele ona podała szczegó­
łów z życia oskarżonej. Krytycznej 
nocy zaAYofała ona tło śwliaidika:
4Zabiłam i męża, otwórzcie mi 
drzwi**! (

Elżbieta Lipanow icz, sąsiadka 
oskarżonej, nie podała również mc 
ważnego.

Następnie obrońca dr. Axer o- 
świadczył, że wczoraj powiadomi! 
go telefonicznie .niejaki Krzyształo- 
wj.cz, że b. pełnomocnik i sekretarz 
Czesława FlorkowTskiego, może’ po­
dać pewne ważne szczegóły z życia 
oskarżonej. Świadek ten, Władysław7 
‘Herman, znajdował się na sali, prze­
to trybunał postanowił przesłuchać 
go, pomimo sprzeciwu prokuratora.

Herman podał, że jest obecnid 
urzędnikiem Kasy Chorych w W ar­
szawie. Wedle jego zeznań C. Flor- 
kowską gdy bawił w e Władywostoktr 
znajdował się w krytycznym położe­
niu. Oskarżona dopomagała mu ma- 
terjalnie. Gdy przyjechał' do kraju 
ciotka Florkowskiego gościnnie przy­
jęła oskarżoną. Dopiero matka ji go 
wymogła na Florkowskim zerwanie 
z żoną. Aby ułatwić rozwód Flor- 
kowski namówił swrego brata stryje­
cznego Juljusza, który zaprosił o-

żoiią. a  id e a l iz o w a ł  p r z y ja d ę .a .
Z z e z n a ń  je g o  w y n ik a ło ,  ze z ra z u  

śp . R e k s z y ń s k i  p o s y ła ł  g o  w  z a s  ę - 
p s tw ie  n a  ra n d k i z p r z y s z łą  s w o ją  
ż o n ą , p rz y cz e m  p e w n e g o  ra z u  s ic -  
d z ił ich  z a c h o w a n ie  {Się. N a s tę p n ie  
g d y  p o z o s ta w a ł p o d - je j  u ro k ie m  p io -  
s i ł "  p r z y ja c ió ł  o  p o m o c  w  z e rw a n iu  
ty c h  w ię z ó w 7.
Płakał przed nimi i narzekał na SyAśJ 
lo s .  W krytycznym dniu śp . R e k s z t n -  
ski urządził pozamalzeńską ekstra-
iirę, p o d  w p ły w e m  Ju ż a k a .

Oskarżona zeznała, że fłen kt 
przepełnił czarę jej goryczy i po­
pchnął ją do (zbrodni.

Z z e z n a ń  ś w ia d k ó w  \ v vn m alo  je d ­
n a k , źe o s k a rż o n a  b y ła  z d e p ra w o  
wTa n ą  m o r a ln ie  k o b ie tą .  J a k o  o k o ­
lic z n o ś ć  ła g o d z ą c ą  m o z u a  jd tfciak  z a ­
z n a c z y ć , iż  śp . R e k s z y ń s k i  w ie d z ia ł  
o  j e j  p r z e s z ło ś c i  i p o g lą d a c h  na ż y ­
c ie  je s z c z e  p rz e d  jś lu b e m , w ię c  o 
o s z u s tw ie  c z y  w p r o w a d z e n ie  g o  w  
b łą d  p rz e z  o s k a r ż o n ą  n ie  m a m o w y .

skarżoną do kawiarni „Sielanka** w’ 
Warszawie. Gdy oboje znajdowali 
się w7 separatce dwóch podstawio­
nych świadków7 przez dz.iórkę od klu­
cza obserwowało zachow aniejsię o- 
bojga. W  czasie rozprawy świad­
kowie ci zeznali obciążająco przeciw 
Florkowskiej. Na tej podstawie s d 
orzekł rozwód Florkowskieh z winy 
oskarżonej.

Następnie przewodniczący zarzą-

I lc n ry k  Baron, w łaściciel cukiern i, przy 
ul. Zyblikiewicza 1 O , zam. przv ' ii. G ró­
deckiej f. 9, wczoraj rano na lamentam i 
Siryjskim , ju jpełnił sam obójstw o strzałem  
z rcwoh\eru, skierow anym  w £łow ę. Zw ło­
ki denaia w pozycji siedzącej pod drzewem 
ujrzał W ładysław  Czerkas, szofer pie­
karni ..S.nop1:* .i powiadomił o leni pokuję.

R enat je.sl ofiarą ciężki,eh stosunków go­

dził tajną rozprawę, w którym 1o 
czasie odczytano list śp. Rekszyń- 
skjego, oraz akta jz procesu Fiali 
i jego kolegów o zgwałcenia kobiet. 
Sp. Rekszyński zeznawał na tej roz­
prawie jako świadek na korzyść o 
Skarżonego P., twierdząc, że miał 
stosunek z jedną z poszkodowanych 
panienek.

Na rozprawie wieczornej przema­
wiał prok. Tournelle, zastępca mat­
ki zamordowanego dr. Macieliński, 
oraz obrońca ur. Axcr. Podczas ostat­
niego przemówienie oskarżoną po- 
padła jakgdyby w atak histeryczny.

Po zreasumowaniu wyników7 po­
stępowania dowodowego przez r . An­
toniewicza, przysięgli itdaH się na 
naradę.

Wśród tłumów7 oczekujących na 
wyrok była opinja, ze wyrok zapa­
dnie uniewiniający. I rzeczywiście, 
tak się stało.

Po wejściu bowiem na salę przy­
s ię g ły c h  przewodniczący oznajmił, że 
pytanie w kierunku skrytobójczego 
morcierstwa zaprzeczono 12-ma- g ło­
sami.

Drugie pytanie w kierunku zabój­
stwa jednogłośnie potwierdzono. —  
Dodatkowe jednak /pytanie, ’że Rek 
szyńska popełniła zbrodnie w  afe­
kcie potwierdzono 10-ma głosami.

W obec tego przewodn.czący ogło­
sił wyrok uwalniający morderczynię 
od winy i nary. i

Długo potem kłębił się tłum ga­
piów w u;l. Batorogo, by ujr/ied 
o puszczają Cci gmach sądu bohaterkę 
wstrząsającej i ohydnej senzaćji.

spoclarddćh, gnębiących ogół ludności, w 
okresie „radosnej tw órczości“.

Żona denata nodata w policji, że popeł­
nił on .samobójstwo z powodu krytycznej 
syhracji m alerfakrej.

Na polecenie lekarza dzielni&oweigo dra 
Kasparka, zwłoki odstawiono do Instytutu! 
medycyny sądow ej.

—o —

m JBbólsfwo ucsenlcy glrnc.«  Brsochowie«Ncb
(y) 1 I- lelnia Celina Łazow ska, ucz. 11T. 

kl. ginm . hn Kr. Jadwigi, w czoraj tzuciła 
się  jiod ko ła  pociągu koło stacji w Brżu!- 
ehowicaiujh' i Zginęła na m iejscu. Młodzi ulika 
desperatka t»j !ti córką buclialtcra zam. w 
Brzucho wicami-

Dowodem jstunobójsiy, a było prawdopo- 
dobuie uwiedzenie. W m iejscow ości tej 
mieszka wiele m łodych lowesasów', rek ru ­
tujących się z wydalonych uczniów gim -

nazjd nych i szkoły kadcekicj. Grupy Uch 
młokosów , klórym  przewodzą Kessiing i 
Tybert. w ałęsają się całym i dniami 1 n a ­
jm u ją  dziewczęta i kobiety. Jedn ą z ie-li 

ofiar jest nieszczęśliw a denatka. (

Zarządzone dochodzenia napewne dopro­
wadzą do wykryciu winndgd tragicznej 
śm ierci dziewczyny.

Pułapka itsężs, chcącego się pozbyć iuny
Wczoraj jako pierwsza zeznawała

Samobójslwo eibSirnika na o t iita rzo  SIryjsKim
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Życic Podkarpacia.
Wiadomości % Borysław ia

(Telef. od naszego korespondenta!)

ftazpolityLowsity przemysł naftowy.
Strach ma wietkle oczy.

Podczas ostatnich wypadków sejm ow jyh 
przem ysłow cy (naftowi, wyaz z p u p a m i p ar- 
tyjnem i BBj. i B B S . przelękli s ię  robotni­
czego slrejfcu generalnego pr :cz nikogo 'do­
tychczas niezapowiedzianego i w ciągu j e ­

dnej nocy, przygotowali ak c ję  pr/eaiw- 
iS tre  :ową.

N a zlecenie różnych dyrekcji, ki,ąrowm'- 
cy  kopalń odczytywali robotnikom  w nocy 
i na (każdej zm ianie okólniki, grożąc ro- 
lwtnikom redukcjam i na wypadek opujsz- 
czenia pracy.

Nie obeszło s ię  bez agitacji k ierow ni­
ków, tych „bliskich i s łu g u ls ó w k tó r z y  
usiłowali przekonywać robotników1, że P. 
P . S. występuje „przeciw państwu". K ie­
row nic^ naszycli kopalń nigdy bez wa­
zeliny się  nie obeszli, zajinowl#" i 'zajęliby 
takie" same stanow isko w stosunku do ob­
cych i zaborczych rządów, a zatem nie 
trzeba się  dziwić.

Kilku zaledwie kierowników’ m ożna po­
zostawić w spokoju, bc nie dali się (nabrać 
idjol] zmówi rozporządzeń dyrekcyjnydh i 
do strajków  robotniczych się  n ie m ieszają. 
Reszta spełnia rolę kolporterów  podejrza­
ny cli świstków.

„E cho Zagłębia Naftowego.''- piśmidełku 
R B . też m a coś do gadania o tstrejku i 
cieszy się, że „.jogo agitacja I pomogła, że 
strejk  się n ie odbył.

Agitacja przem ysłowców1, kierowhików 
B B . i bękarta z B B S . nic już dziś nie 
pomoże, robotnicy m a ją  sw oje zdanie i 
są gotowi na wezwanie swoich organizacji 
klasow ych — o to jesteśm y zupełnie sp o­
ko jn i. • i

i ’as. W ojciechow ski, in icjator tworzenia 
w porozumieniu z przem ysłow cam i grup 
i grupeezek z robotników w celu1 rozbi. iu 
jednolitej organizacji zawodowej i poli 
tycznej, zawiódł się,- strasznie. T a  nieodpo­
wiednia/ i niew dzięczna praca zaw iodła k ie ­
dyś dyr, hiebarta, bowiem nieśw iadom ych 
robotników m ało zn dazł w Borysław iu, na 
którą jeszcze p. W ojciechow ski m a ja l i 
taki wpływ t. j.  nowóupierzony też 
„Związek w iertaczy", ale to kukułcze ja ­
jo  już się  ns/ujje i cuchnie. Zrozumiała też 
jest jego w ściekłość. T o  też ulż', ł sobie 
w’ dniu 11 b. m. — w ygłosił przem ów ie­
nie „polityczne ‘, w które orzekł że 
„purtyjniotwo jest wrogiem pańsiw a", a 
ktokolwiek odważy się w ystąpić przeciw 
m. Piłsudskiem u, tego zgnieciem y na 
miazgę.

P om ija jąc  widoczną U. prow okację, 
gróźb tego Łom edjanta nikt sic nie boi.

Robotników  naftowych dziś już panowie 
na „frak" nie weźmiocie. Robotnicy w ie­
dzą, że Państw o to uaróill. a  naród t. P a ń ­
stw o i  jednostka m usi ba ć podporządkowra- 
na do voli narodu.

i

Kronika Borysfawska
: K R  U lZ tF .Ż  W noev ,13. b. |m. 'dro (miesz­

kania "Marji Celer włam ali się  u eznauii 
spraw cy przez okno i skradł' 150 doi. 
l 500 zł.

SZ U K A Ł  G O Ł Ę B I. Józef Szczęsny w 
towarzystwie :5 mężczyzn, dokonał niepra­
wnie rew izji, poszukując swoich gołębi.

S tr j i  nibotnlczy —  $ IiottlziE 
boltałetom.

W niedzielę 10. b. m n a  długo przed' 
godz. 11-tą, m asy robotnicze naszego m ia­
sta zapełniły wielką salę kina po arzegi, 
wypełnione" były również balkony i przy­
ległe pokoje oraz kurytarze.

O 'godź.' U -te j tow. Zabłocki otworzył 
zgromadzenie.

po odegraniu przez orkiestrę kolejarz'"’ 
„Czerwonego „sztandaru , zabrał glos tow. 
I lie ss  Artin ze Lwow’ą, który om ów ił zna­
czenie rocznicy grzybow skiej, wskaz.ai na 
bohaterskie czyny bojow ców , aiakreślił dźie- 
je  walk proletarjatu polskiego o W olność 
Niepodległość i Socjalizm , wezwał ze­
branych do wytężenia w szystkich sił, w 
kierunku uśw iadom ienia najszerszych mas 
ludowych.

Referat polityczny wygłosił następny' 
tow. dr. Moldaucr, który przedstawił obe­
cne warunki, w jak ich  żyje kiasa robotni­
cza, omówił wszechstronnie, kryzys gospo­
darczy, uzasadniał w ażność tfem o k ric ji dla 
państw a’ i narodu, oraz nakreślił zm aga­
nia sejmu w łóbronie dem okracji.

Przem ów ienia przeryw ane był\ huczny­
mi oklaskam i i okrzykkanić na cześć s e j­
mu, tow Lim anoY śkiegO i Daszyńskiego

Po jednogłośnem  przyjęciu i uchw ale­
niu rezolucji, z p iersi zebranych wydoby 
ły.ysię potężne dźwięki „Czerwonego sztan­
daru" i tłulm. którem u zabroniło staro­
stwo pochodu, spokojnie i z powagą o- 
puśeił to m anifestacyjne zgromadzenie.

W obronie demckracji i Sejmu.
Zgromadzenie robotników naftowych w Bitkowie.

M iejscow y Som itet P P S  zw ołał 10. XT. 
1). r. wiej&jito sali kina na gódz. 14 popoł. 
Zainteresow anie w iecem  było b. pow szech­
ne. Zebrało s ię  na sali ponad 300 osób 
ze sfer robotniczych, urzędniczych, przy­
byli nawet okoliczni rolnicy.

W iec zagaił im. Komitetu P P S  i prze­
wodniczył iow. Fe lczer Pierw szy przem a­
wiał tow. Delimata, w ygłaszając w spom ­
nienia z czasów  w ałki P P S  z zaborcam i.

Następnie referent ze Lwowa tow. Ku­
roń, wygłosił ref era. o roli klasy robotni­
czej w dziejach walk o niepodległość, tu­

dzież o roli, ja k ą  jeszcze robotnicy w  o- 
bocncj chw ili m ają  |spełnR'~?;>

P o  tym referacie, wśród okrzyków  na 
cześć dem okracji i 'P P S , zebrani uchw alili 
przez aklam ację rezolucję, w której m . i. 
.stwierdzają że robotnicza klasa pracu jącą 
Bitkow a solidarnie z pałą klasą robotniczą 
-stanie do odparcia gwałtu i obrony dem o­
kracji.

W iec zakończył się odśpiewaniem „C zer­
wonego Sztandaru" i okrzykam i na cześć: 
w’odzó\v poLskiego proletarjatu.

Ze aportu
I w . R O B. SP O R T O W Y  KOM O KT 

zawiadamia, że posiedzenie Zarządu od­
będzie s ię  w poniedziałek, o gońIz. u-tej 
wieczorem , w  lokalu partyjnym , Hutov iskie- 
go 1. 23. Obecność wszystkich pożądana 

-------
Ł. T . S. G. — L EC H IA . W niedzielę 

d'nia 17. b. m . o goefe. H -tc j przedpołu­
dniem  rozegrają Jia bo:sku -10 pp. (pohulau 
k a ) ;)  powyższe d raż  m y  lirałow e zawód 
o w ejście do Ligi. Spotkanie to m a ch a ­
rakter decydujący dla Lwowa, g1dyż ' razie 
zw\cięstwTa. L ech ji należy się pow aasue l i­
czyć „• m ożliw ością w ejścia lw ow skKj dru­
żyn '- do Ligi, coln  niew ątpliw ie m usiało 
potłnieść m ały obecnie pre-slige piłkar- 
śtwa lwowskiego. Spodziewać" s ię  należy 
y y  bardzo am bitnej, (która winna ściągnąć 
liczne, tłumy publiczności pozbawionej o- 
becnie po rozgrywkach ligowych wszel­
k ie j em ocji p iłkarskiej. B ilety  w przed­
sprzedaży w F -m ie  M arafo ul. Akadem icka 
po cenach zniżonych do nabycia od czw ar­
tku. Na boisko dojazd tram w ajam  *5 , 6 7.

iTTdiGŁsa
K R T f t i  I t J S f j

(M. S . W  No rej. 924)
(dopuszczalne w ordynacj. Kasi Cnorych) 

u s u w r p e w n ie  
i s zy i ko

oraz nadmierną wydzielinę śluza-, 
sprawiając uigę w oddechami. 

W ytw órn ia : A p te k a  M r. M, ETTING ERA  
We uWiiOie. Dc nabycia w-j wszystkich aptekach

Repartu-ar kin lwowskich.
A PO L L O . „"W enus" w gł. ‘ roli K on­

stancja Tahnadge. •
CASIN O „M aski Erw ina R einera".
C IIIM E B A ; „Rudow łosa".
C O L O S S E tM : „P at i Patachon jako 

sirzcLcy".
FATAM ORGANA: „Żar m iłości .
GRAŻYN A: „Rapsody! w ęgierska".
K O P E R N IK : Anna May W ong we film ie 

„Motyl brukow y".
L E W  „K rólow a bez korony", 

rów. *
LU N A : „My pierwsza brygada"* ł i
M A RY SIEŃ K A  : Anna May fWong we K l­

inie „Motyl brukow y1'.
OAZA Em il Jann ing „Grzechy ojców ''.
PA ŁA CE Film  dźwiękowy „Czterech 

D jabłow ".
PAN : „„Żółty paszport".
PAS.vŹ „K apiian H azard".
PO LO N IA  :';;Znak Żory".
PROM IEŃ  ■ „Ostatni carow ie".
S T Y J O W Y : eraz albo nigdy".
U C IE C E A  H arry P eel „Nieuchwytny 

przestępca".

Z wydawnictw.
„W IAD O M O ŚCI L IT E R A C K IC H 1' Nr. 45 

(305) zaw iera.1 Sp. „ K ie s  w ędrów ki11 She- 
riffa ; — Stanisław M ackiewicz .ref: 
człowiek, który się  nudził; — L eon P łosze- 
wslri; M ickiew icz a R osja. — Iian n a  Mort- 
kowiczówni’ : W ystaw a „II settecento [Fa- 
liano1 w W *n cji. — H enryk ' B a l i ; : P o l­
skość i hum anitaryzm  — Kronika n ie - ,  
w iecka. — Stanisław  H olsztyń sk i1 M el- 
v ille ‘a epos o Beheniocie. — W acław’ R o- 
gow icz: Prezentacja dawnej 'kochanki. — 
Leon P iw iński Pow ieść Brudzew skiegoj 
Antoni S ło n im sk i: K ronika Tygodniow i. — 
Karoi S trom engęr• W iener b o u cet. — 
Mieczysław Sterlim p Plastyka. D a le j: P oi- 
ska zagranicą; Do p. Prokuratora, T y ­
dzień bm ljograficzny. N m ner zaw iera liczne 
ilustracje

i
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Sobota, o S -cie j „M arja Stuarljtó 
Niedziela o 3.30 „To m ożesz opowiadać 

sw ojej babci“.
Niedziela^ o 7.30 , A rtyści''. y  
Poniedzialek o 7 * 0  „H rabina'’.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Sobota, o 7.30 ..W ielki bram ".
So)x;la, o 7.30. „Słom iani wdowcy'. 
Nic-dzień. o 13,30 „Proces Mitry D ugan" 
Niedziela, o 7.30 . Słom iani wdowcy". 
Poniedziałek’ o 7 ,3 0 ,^Słom iani wdowcy'

REPERTUAR TEATRU , GONG‘ :
Codziennie jedno ipt-z odstawienie o 8 15, 

fi w -soboli i W niedzielę dwa fitzedśtaw ie- 
pia o 7.15 i 9.30 wieczór.

JF.D YN Y W Y S T Ę P  Junoszy- S ic  ow- 
skiego odbędzie się dlziś, w T eaT ze  W ie l­
kim ’ w ..WieftHHi t fiim ic" ShaWa w o- 
toczeniu 'zespołu .T eatru  P je m ie r" . T

PO PO I v U N II' dla młodzieży Idbiś w 
soboli o godz. 3-c-iej dany będzie dTamat 
FryderyŁY Schillera „M arja Stuart’1 po c e ­
nach najniższych.

RF.AV.1A ZbUrzchowskiego ..To możesz 
opowiadać sw ojej babci ' Wypełni niedziel­
ną popołudniówkę.
raz szósty w T eatrze W ielkim  w niedzielę

„ARTA SCI ' sztuka osnuła na ile ży­
cia artystów, kabaretow ych dana będzie po 
dnia 17. b. m. o godz. /.30 wiecz.

Y, T E A T R Z E  MAŁYM w sobo’ę. dnia 
10-go i w  niedzielę dnia 17-*go b. m. 
wieczorem kom edja Ilopw ooda „Słom ian ' 
\vdowcv".- i »

„P R O C E S M ARY U CH A Ń " powtórzo­
ny będzie, w Teatrze Małym w niedzielę 
popołudniu1 o godz. 3.30 po cenach po- 
jiołiKhiiowych.

TA N I D Z IE Ń -w  Teatrze W ielkim  od­
będzie s ię  w poniedziałek dhia 18-go b. Ł 
W ypełni go arcydzieło Moniuszki ..H rabi­
n a "  wysławione z niezw ykłą w spaniałością 
l pietyzmem.

Z PO W O D U  zwiększenia się frekw ench 
publiczności, przedstawienia w „Gongu1"  od 
dhia d zsie jszego o.ibyw ać s ię  będą. dwa 
razv dziennie o 7.1/5 i 9.30 wieczór. I— „E 1- 
lektryczna m iło ść", rewja ciesząca się n ie ­
bywałym pow od/.eniem będizic ibrana jfe/sjisozie 
lvl'ko kilka dni. Od ponir-dzialkiiedó /czwart­
ku v łącznic T "d m  zniżkowe. Grafie b ę­
dą naprzemian rew je „Jazda do Lw ow b" 
i „E bklryeznn m iłość".

2  TOA< P R Z Y I. SZ T U K  P IĘ K N Y C H  
AAT TAAOWTE; Olwarta w ubiegłą n ie ­
dzielę w Salonach Tow arzystw a P rz y ja ­
ciół Sztuk Pięknych wystawa „Związku1 
Artystek Polskich we T.wowie" w yw oła­

ła w na.szem m ieście duże zainteresow a­
nie. Zapowiedziana na grudzień wystawa 
gw iazdkow ej będzie obejm ow ać dzieła prze­
znaczone do rozlosowaniu m iędzy członków 
rocznych Towar/ ,:stwa. W ystaw a otwarła 
jest codziennie Sod 10 ATo 15 pop. i |

PO G R Z EJ! SP.  M fKCZYSŁAW A  FO Ł -
SfYSA. nestora kom pozytorów polskich, dy­
rektora Konśttrwatorjuni Polsk. Tow . Muz. 
prezesa 7w. Muzyków Kolskich i t. d ,  
odbył się przy udziale wielotysięcznego Iłu- 
mu. YY.śzjstkie Tow . śpiew ackie lwowskie 
liczne delegacje ins‘vti*cji muzycznych 
m iejscow ych i zam iejscow ych,, ucznioT 
wie konserw alorjumj i mnóstwo znajom ych 
przybyło pożegnać żenionego i znofcomi- 
fego muzyka. O rkiestra tram w ajarzy’ iy  
czele pochodu, u n ija  w iiaestra In-aci A l­
berty nów przed wozem ze z.włokami ś. p. 
Sołtysa, odprowadzały kondukt na cm en

tarz. Żałobne śpiewy w ykonywały pized 
domem ckąd kondukt wyruszył, ..T.ulnia".- 
„ E c h o ’, „H ejnał" -pod dyr. p. KatfggS 
przed gm achem  Tow . Muz. przeinaiciał i 
źcniiał swego dyrektora w iceprez.M r. D em - 
bowski i grała ork. Teatru Mifcjsk. pod 
dyr. pj I,dli rera, nad grobem przem aw iała 
delegacje, z AY aivs.zaSvy i innych n ra st, po, 
czem  ch ó r Polsk. Tow . Muz żałobną pie 
śnią przy świetle pochodni, gdyż byłe juz 
ciemna noc, żegnał tw ego dyrektora. Lwów*, 
jak  widziałem,^ potrafił godnie uczcić paw 
nnę.ć wielkiego muzyka pcskm go.

  -1
O STRZEŻK N TJk Poniew aż doszło do 

m o je j wiadomości, że niektórzy głoszą, ja ­
kobym  na dzierżawie teatrów m iejskich we 
I.w ów ie dorobił s ię  m ajątku i że znaczną 
golówkę ukryłem , przeio ośw iadczam , że 
każdego, kie rozsiewać będzie w dalszym 
ciągu takie pogłoski, pociągnę do odpo­
wiedzialności k a m o - sądowćej.

H enryk K am iń sk i 
b. dzierż, teatrów m. Ave I.wowde.

S A M OR OJ F T Y YO  S U ’ P Ł Y T A  P O U T K -  
(T F Y T k l. Jerzy  Kopysljaikski. •ti.dent p.o- 
lite-dhniki, zam. przv u!. Potockiego I. 10. 
w ub. czwartek, wieczorem  rzittei.ł s :ę pod 
pociąg w pobliżu rogatki W óleckiej i z.-i- 
nął ńa m iejscu. Pow ód desperackiego k ro ­
ku nieznani’.

K W A S K \ O BO LO W Y LEK. AR T W IT I  
NA KŁOPOTA ŻYCIOAYE. W czoraj po­
południu' zatruł s ię  kwasem karbolowym 
29- letni Józef T.erocb. porljer Domu T e ­
chników , zam. pr/.y ul. Issekow icza. W e ­
zwane Pogotowie rat. odwiozło go dfo szpi­
tala. Pow odem desperackiego kroku były 
niesnaski rodzinne. I

U l  K I KRA ZA Ml AFT IySI.\ Z K "Z K I 
MFLPUNKOAArE J. N. Zimerman', jest wia- 
ścic.ielem realności p rz y tu l. Źródlanej T. 
£ k  W ul. le j jak wiadomo grasu ją sza j­
ka nożowców i  awanturników. Kts 
m iem cznik len w postępowaniu sw nr- BE- 
siaduje tych osobników. Onegdaj lokator 
jego Zygmunt Tzraely prosił o wydanie 
książeczki m eldunkow ej w CeM żgłoszenia 
swego sublokatora, Zim erm an usłyszaw szy 
lo, porwał siekierię i ch cia ł sk ró cić  o g ło ­
wę pefenla. Przerażony lokator udał się 
do policji, gdziy oska-żył kam ieniczniku 
o nsiłownne zabójstwo. 1

NOCNA ,.G 08C n AY UNIAA’ E IłS Y T E C IE  
UL I)OYATYM. Onegdaj w nocy, w łam ał s i ;  
jak iś rzezimieszek do biura Uniwersytetu1 
I.iuioiyego, przy ul. Rourlarda. Nicpoń po­
rozbijał szuflady v  dwóch biurkach, i 
Ą ra d ł 73 zł. w Molówce. Z łupenj tym , 
v łamywac./. zbiegł prawdopodobnie przez 
okno które zostawał otw arte.

K U APZI KŹK. AV realności przy id. śv . 
Anny 1. 11. z okna mieszkania parterow e­
go, skradziono zwiszająey koc, warlośoi'*' 
2 0 ' dolarów', na 'szkodę Katarzyny N istej- 
skiej.

Ze strychu realności przy 'ul. B la ch a r­
skiej l 11. skradziono,rtb'eliznę, wartości 
400 zł. na szkodę Juna Kozłowskiego.

KANARKU KUPKA! RZ KZIAH lisZK A. 
Rn mie-szkamn Szym ona E bnera  przy ul. 
Zyblikiiiwicza 1, 18, w łam ał się jak ić  nic- 
j)oń. Łii|)cqu rzezimi-esika, padło lutro, ]ui,i’t- 
ka skórzana, 2 par spodni i kanarek; 
Szkoda \v\nosi 2.500 zł.

KO XFI> KATA PO RYO G RA PTO Z YYO Jł 
„FATA Ił". AA o Lwoiyie poczęło kolporto­
wać pornograficzne wydawnictwo p. t . : 
„>Satvry‘' A. Fredry. P olic ja  ustaliła, yc~ 
nakładteą „dzieł i “ jest dr. SI. Kozłowski 
dyrektor fabryki broni „A nna", przy pl. 
Bem a. AY czasie zarządzonej rew izji, zna­
leziono w staw ku kolo fn b n k i zatopioną 
skrzynię, zaw ierającą kilkitsei egzemplarzy 
na strychu zaś w realności igdzie m ieszka 
dr. K. znaleziono drugą s&jnzynię z „Kalyrji 
m i". Aiikład len skonfiskow ;m o. D r Ko- 
złowsSci zeznał, w śledztwie, że wyda­
wnictwo lo traktow ał ze stanowiska nau ko­

wego nie zam ierzając ciągnąć z niego zy­
sku Cały fen nakiad zam ierzał zniszczyć. 
Część zalopił w /stawku, część zaś posta­
nowił ,spalić w piecu w zimie.

Odpowiedzi F uds JccJL.
TOAAY BOCIAN. ROUANJ.AW : Arlyuu- 

łu  W aszego p. i :  B'Ujdv posła A\ojcie. 
chowskiego n ie m ożem y umieśe-ić ze 
względów cenzuralnych. 1

i im m niimw■jwgggg jg g g B B S g ^ B I

W ykłady Uniw. Ludowego 
i TUF. -a we Lwrwfe.

21 Sobota, 16- b. m. godz 7-m a wiccz.
• -Orliisko ‘ Drukarzy Piekarska 18. I. p. 
prof. J .  Rogowski /.Gdańsk w dzicjaeh P o l­
sk i"  z przeźroczami. i

Komunikaty.
ZARZĄD L O K  AT-U O K R . P P S . we

I.w ow ie przy ul. Rutowskiego 23 .zawia- 
damift ł ą drogą panów ze związku handlo­
wców, którzy zadatkowali palę na lb  bm. 
że lokal ten jest zajęty w sobotę 2 1  b. m. 
AA obce tego uprasza się  o łaskaw y od­
biór zadatków mej kwoty w lokalu Sekre- 
;'ar jalu w godzinach od 11 —i 1 i jn(d[ 5 — 7 
wieczó1- i

DNIA 16. lislop. b. r. o godz 8. ciecz. 
W‘ lokalu przy ul Rulow s.iicgo 23. II. 
p. Sekcja Kobiet P P S , urządza zabawę ta ­
neczną, z k tórej dochód przeznarlza na 
pomoc, dla najbiedniejszych dzieu robotni­
czych a na którą zaprasza wszystki 'h to ­
warzyszy i svmpatykó'\

PO RA N I. 1> K1ŃOAYY' urządzony stara ­
niem  Zvi. Obr. Lwdwa, odbędzie się  w fne- 
dzielę, 17. b m. o goclz. 11 -tej rano w  k i­
nie „C him era" z program em  nadzwyczaj 
bogatym i urozmaiconym.

Dochód przeznaczony na iceie oświatowe 
Związku. Bilety w cen ie : 50, 70 [j(r« i 1 zł. 
do nabycia w dniu przedstawienia w1 k a ­
sie biletowei kinp.

I NT.K R  Ę  Ś UJ AC A W YKŁAD . D r Mur- 
jan  Jlorelow ski, zasłużony badacz n a­
szych zabylków sztuki wygłosi w sobotę 
dnia 16. b. m . odczyt p. t . : „ .L o sy , skarb- 

•Jża koroim egb i  insylgniów królew skie]' od 
czasów rozbiorów,,. P olsk i". Odczyt odbę 
dzie irśię  w Inslyliicie h isto rji sztuki pol­
sk ie j i wschodnio- europejskiej U. J .  K. 
(ul. M arszałkowska 2. III . p/) o godz. 6. 
popoł. Gośfcie mile widziani.

Kącik liumorUr
UTLGA.

Mąż ^ Iw ic ra jd c  list, adresow ani dó 
ż o n y ):

— Chwała Rogu! To tylko list od k o ­
chanka... a m yślałem , że to nowy rachu­
nek od krawezym.

N IE SK U T E C Z N A  K U P A t JA.
Ja k  się powodz wujowi pcnii, którv 

przeprowadzi! ku rację  odm ładzającą ?U.„
— Ulfiarł w tr z y  dni po je j ukończenni1.
— T o  okropne!
— .Przejechał jgo aulobus.

N IE  ZN O SI GO...
Dziewczymi zgłasza urodzenie swego 

Irzociego nieślubnego dziecka.
1 rzędnik: T rzecie  z yzęciu 1 Dlacecgo 

pani nic poślubi ojca swych dzieci ?
—  ..T a k ż e  c o ś ltN ie  znoszę go!

AA A Y Y STĘPIE  HAG DC A:
— Proszę pań i panów'... Oto sprawię, 

ze ta młoda daina za chw ilę zniknie p ań - 
.itwu z oczu.

U l os z publiczność’ : Zaczekaj pan! Nie/sh 
la dama odoj<lzie sobie, a ja  dfeun panu 
za to m oją starą do eksperymentu.



Przejmowanie urzędu przez burmNt rza Londynu (lorda-mayora) z rąk 
poprzednika odbywa się z tradycyjną ccremonją. Na rycinie: nowy bur­
mistrz sir Wilion W aterlow (na le w o) przejmując z rąk dotychczaso­
wego burmistrza sir Kynastona Stud! da miecz urzęaowy jako zc\vnętrzną 

oznakę goaności. Uroczy stość ta odbyła się 9 bm.

'-A śniegowce, k a l o s z e  na sezoD z i m o w y  w najnowszych 
W  " p  fasonach po cenach 2 ir:ac*:n i©  s n i r o n y c h  sprzedaje

s ty n r r y  z  
magazyn C  B  (J W I

U W  A G A !
K . r a c l i f i

Tana© bo w

L W Ó W
u ! .  H a l ic k a  15 

p o d w ó r z u  ł

PIBRWS7. A.
Związkowa Introliptomia
z orrnniczpną odpowiedzialncścią

“ B L sujwif;, ul, Boishrda 2 ,
T o !. 5 7 ." 2 5  

B y t y  S a k u n d a r j u s *

Dr. JAW K I L A R
Specjalista chorób kobi cych i akuszer 

operator przeniósł ordynację na ul. L« ona  
S a p ie h y  8 9 . -  Tel. 51 62

L E K A R Z  D E N T Y S T A

A I I I ^ R r P 3  (T‘* ?  vis Kopy ikowego) 
• • V « * U r  U f l  L w ó w , N a B ło n ie  2.

Ceny zn.żone. — Dogodne warunki spłaty

Ckryjifeę dû znnść i kEiszel
u;, u w aj ą

Pastylki belgijskie
G Ą S E C R IE G O  R. M. Zdr. Nr. 29. 
żądać wyraźnie Gąseckiego sdrzedają 

apteki.

C E N N I K  O O Ł O ^ Z K N  :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpili, szer. 32 m/m z3 teks tem . . - 1 5 gr 1 Gało strona za te k s te m ............................................... . . 360 — zł.

> » > > • » » 66 > nadesłane . . -■ 4 0 > Pół strony » > ............................................... . . . .  1 2 5 - >
> ł > » > »  » » > w  tekście, kronika -  70 * j Ówierć itr. > > . . . ........................ . . . .  65 '— >
> > » > > » » » po śronlce . . -  "55 > | J"d ra  ósma strony z? tekstem ................................. . . . .  35- — *

-  30 > | Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . . . . .  600 — »
3> g ł o s z e n i a u m i e ] 3 o o w  e 2 5 °/0 d r o ż e j .

H oaktor odpowiedzialny: JLLJAN RYC fiLEW ciE l. — Druk. Lud. Spółdi. Tow. W gd. Lw ów , ul. L. Sapiclijj 7T.t Tal- 491.
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Newy burmistrz Londynu obejmuje urząd. K U P IĘ  używaną, niedrogą isznfę na ubra­
nie, stół i parę [krzeseł. Łaskaw e zgło­
szenia: Teatyńska 27, isutcreny w oficy­
nach, Czyż.

3- M IE SIĘ C Z N Y  ku rs m anicure 15 zł. 
m iesięcznie z wydaniem świadectw. 
W iadom ość: Skarbkow ska 25., fryzjer

T Y S IĄ C E  chorych na katar żołądka, wzdę­
cia, kurcze, bóle, niestraw ność, brak a- 
ipctytu, ogólne osłabienie etc., odzyska­
ło zdrowie, używ ając zioła_ sławnego na 
cały  świat Dr. D ietla, P roiesora U ni­
wersytetu Jagiellońskiego. Żądajcie bez­
p łatn e j broszury poutezającej. A dres: L i­
szta — Apteka.

ZG U BIO N O  książkę w ojskow ą wydaną 
przez P. Ty . U. S try j, na nazwisko Ł ab- 
czuka W asyla, ur. 1910, wieś Letnie. 
Ipow Drohobycz.

P O S Z U K U JĘ  chłopca do praktyki, L 
Schlaćhler, Chorążezyzny 11, Zakład in ­
stalacyjny.

Z A K Ł A D
malarstwa pokojowego 

3 laklernicfwa
wykon uje wszelkie zambwiemE. w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
czasie po p-zysNpnych cenach i na 

dogodnych warunkach.
—  l w ó w .  u l .  Z i e l o n a  I .  4  —

Telefon N r. 26 50 *

Wiejski Zakład Zastawniczy
we Lwowie.

Oddział Mipjsbiei Kasy Oszczędności
we Lwowie 

na poostawie zezwolenia M agistratu k ró ’ . 
stół. m . Lw ow a z dnia 6. listopada 1929

r. L  M. 186.095/29. W  I I / t
u r z ą d z a  

3. grudnia ,1929 f. i w dniach Inastępnych 
od godziny 9 -  13 -tej (1) i (od 17 (a-tei 
popołudniu1) do jgodz. 19-te j (7. popoł.) 
w lokalu w łasnym  przy ul. W ulowej i. 

i 9. II. p.

SPRZEDAŻ LICYTACYJNĄ
niewykuptonych względnie niesproiortgowa- 
nych zastawów, zastawionych dó dnia 31. 
grudnia 1928 r objętych nu.ne.ram' kart 
zastawniczych 5  III . od Nr .'30170 do
Nr. 17280 i jjsr. 62818 19013, ludzicż (zasta­
wów cofniętych z poprzronich licytacyj 
ol)jęt\c,h num eram i Kart zastawniczych £>.
II.' Nr. 68657, 79380 81798, 67782, 9G633, 
98052, S . ITT. .Nr. 1861. 11123, 15417, 
151(7 , 16763, 21069, 21131, 21882, 21990 
22926, 21070. 2-1897, 25122, 25379, 2 5770  

28790, 28911, 29721. 
l ic y ta c ja  powtórna w myśl § 33. regula­

minu odbędzie się ewentualnie po zakoń­
czeniu licytowania wszystkich zastawów.


